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l, „Nową m artyrologią" prawosławia w Pol- 
lj Wydał petersburskie synod w sku tek  g ó r­
a c h  zabiegów p. Pobiedonosoewa. T y tu ł tej 
,Sl̂ k i  je s t tak i. „Opis dokum entów archiw um  
M odnio-rosyjskiołi unickich m etropolitów  od 
tyO do 17C0 ro k u “, ale nową m artyrologią 
,'^Wało tę  książkę dziennikaj-stwo rosyjskie, 
fwcająo ją  swemu społeczeństwu, k tóre dowie 
1  Z niej. ja k  to  Polacy okrutnie się pastw ili 

prawosławiem. Zgoła nie wiadomo z gru- 
“eSo tomu, skąd synod w ziął owe dokum enty,
( .to odrazu widać, że  ogłoszenie ioh miało oel 
S tacyjny. Nie jest to zbiór oryginalnych aktów, 
lAtćryeh m ogliby do swych prac korzystać 
^torycy, lecz jes t to opow iadanie o aktach, 
j 1̂ jdującyoh się jakoby w synodzie, a poeho- 
jfttyeh wrzekomo z jakiegoś archiw um  „za­
d n i o  rosyjskichuniokich  m etropolitów". Oozy- 
r^eie, w tak  ułożonem dziele nie poskąpiono 

odpowiadających celowi publikaoyi, i do 
^?Ho najjaskraw sze fak ty  na  dowód, że isto- 
{> 6 męczeńskie było życie praw osław nych w 
mJUoe. Posłuchajm y tedy, o oo naszą przeszłość 
„«trża prokurator petersburskiego syncdu.
. Chooiaż w ty tu le  powiedziano, że jio k u - 
o6hta archiw alne zaczynają się w r. 1470 ym, 

pierw sza opowieść jest z r. 1560. W ówczas 
[*}Wę Sokoliński zrabow ał wieś S tarynki, na. 
^ c ą  do kijowsko peozerskiej Ł aw ry  i osma- 

tam tejszyoh ohłopów. A rchim andry ta Hila-
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\  Poskarżył się królow i Zygm untowi, dono
V
%

jk1, i e  ten  zajazd spowodował zubożenie kla- 
K ró l kazał księciu Sckolińskiem u zała-

u ®ió tę  sprawę, ale rozkazu tego nie posłu 
( ^ho. Sam  ten  fak t je s t bardzo prawdopo- 
°bny. w  owe ozasy zajazdy byw ały bardzo 
W e; kto jeno chciał dokuozyó sąsiadowi, ra -  

fkiał nań zbrojno, niszczył i palił jego  mienie, 
^bowadzał ohłopów, często mordował. T ak by- 

w całej Europie i w Rosyi, a Polska nie- 
> y  nie stanow iła w yjątku. Jednakże ten  wy- 
W ek nie świadozy o prześladowaniu prawo- 
i^Wia, bo ów ksią tę  Sokoliński b y ł z pewno- 
v t y l k o  kniaziem, sam w yznaw ał prawcsła- 
o*6 i m ógł być złym  sąsiadem ozerńców Ław ry, 
i® nie by ł przedstaw icielem  polskości i kato- 
t^zinu, — W  tym  samym czasie W ojeiech 
ftski zagarnął cztery  folw arki kijowskiej Ła- 

I y, dowodząo, że od wieków należały do jego 
^ i n y .  W szczęty proces przed trybunałem  
RjShął się bardzo długo, Ł ez do niczego nie 
-Prowadził. I  to jest prawdopodobne, c.le także 
k8 może służyć za dowód system atycznego 
,L?e^ladowania praw osław ia przez państwo poi- 
j/Ł .— N astępna opowieść już jest niezawodnie, 
l**li nie zupełnie zmyślona, to  um yślnie wy- 
u^zlawiona. Rzecz działa się we Lw owie w r. 
Ij 54-ym, w w igilią Bożego Narodzenia. Po na- 
L?̂ eństwie w arch ikatedrze łacińskiej aroy- 

J a n  Solikowski, w szatach pontyfikal- 
i otoczony eałą kapitułą, ruszył na ozele 

c *°jnych paohołków i tłuszczy rabusiów  na 
o *kiew Uśpienia, w ypędził stam tąd celebiują- 

kapłanów, zrabow ał ołtarz i zakrystyę, a 
^kie-w zam knął. Potem  tak  samo udał się na 

Ju r, tam  zbił dwóoh oeiebrująoych kapła- 
Sawwę i Joanna, lud  wypędził, k lasztor 

J^Pił i znowu zam knął świątynię. Pow tórzył
h. samo “V oerkwi Blago wieszczenia u B ram y 
Nakowsk j i w cerkwi Św. M iko ła ja— i tak  
^kazyw ał w ornaoie i z pastorałem  przez całą 

°i otoczony pijaną tłuszezą, k tó ra w yjąc nio- 
4 za n im 'sm olne pochodnie. Król kazał zała- 

M zió  tę  fwrawę, aby  krzyku nie było, ale w 
Jstępnym  troku powtórzyło się to samo, z tym  
i^a tk iem , że uderzeniem  w dzw ony wezwano 
G olików  do rabow ania pryw atnego m ienia

Feljeton lite rack i.
ij

ri/a Rodzitwiczówna. Klejnot. Powieść. Warszawa. 
. Nakład Lewenthala. 1897.
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Nakład Lewenthala 1897.

v Jeżeli feljetonową taśm ą wiążem y nKlej- 
3 “ i W o d z ire ja " , to  bynajm niej nie dlatego, 
..Jsm y upatryw ali jakiekolw iekbądź pomiędzy 
N i i  pokrewieństwo, lub powinowactwo tałen- 
S  twórczości, ba! naw st technik i pisarskiej. 
jfUziowiczówna i Zapolska, to dwa przeoiwle- 
p  bieguny. Obie m e m ają nietylko nic so- 
P  wspólnego, ale rozohodzą się na każdym  
v°ku zupełnie. Rodziewiczówna lubuje się
i. s W oj ej żmudzkiej lub poleskiej głuszy. Zna 
J  ha wskroś, odozuwa najdrobniejsze tę tna  jej 
tpia, analizuje ją  drobiazgowo. Ilekroć po za 
^  Wychodzi, jes t jej z tern jakoś nie twa- 

błąka się zazwyczaj, chwieje i traci pe- 
^°8Ó psychologiczną i artystyozną. Zapolska 
j  °Wu obraca się wśród w szystkich światów. 
n-1 nie pociągają studya, ale wrażenia. Maluje 
^Przem ian „K aśkę K aryatydę" i „Maieniową", 
p 4n k ęu i „Findesieklistkę", wyznaje zasadę: 
^^ ieśo io p :sarzowi nio ze współczesnego św iata 
n® powinno być obcem. Znajomość przedm iotu 
h .^ p u je  często intuioyą, a jeszcze częśoiej fan- 
hoH- Rodziewiczówna je s t zawsze sobą. Za- 

zapatruje się na  naturalistów  francuskich, 
^ p y c h  często usiłuje przesadzić w jaskraw o- 
w ’ co n ie przeszkadza, że od czasu do czasu 
p M a  w idealizm. Rodziewiozówna m aluje spo- 

tony  m a równe, wykońoza każdą swoją 
w najdrobniejszych szczegółach. Zapol- 

^  jest im presyonistką w całem tego słowa 
w Cżeniu. Je j przeważnie chodzi o to , aby 
t^ J p ła ć  wrażenie. U  Rodziewiczównej nie m a 

jest natom iast prawda. Zapolska zaś 
®° oddaje prawdę na usługi tendenoyi, cho-

prawosławnych i że jezuici i żydzi stanęli na 
czele rabu-nowskich grom adek. Praw osław ni 
gorzko skarżyli się przed kijowskim  m etropo­
litą  Onifiiforem, ale on m ógł ty lko ubolewać 
i milozać, ponieważ całe państw o polskie chcia­
ło zguby prawosławia, jakoż przepadło ono w 
bolesnym roku 1595, kiedy halicko-rosyjskie 
duchowieństwo spędzono do Lwowa i zmuszono 
je  gw ałtem  podpisać ak t przystąpienia do unii. 
K ról Z ygm unt III , n iby  nic nie wiedząc, jaki 
to  by ł krw aw y gw ałt, zaraz napisał do biskupa 
Pocieja, że chw ali jego postanowienie. Potem  
polscy panow ie i jezn ei wzięli w  obroty k i­
jowskiego m etropolitę M ichała R ahozę i tak  go 
pocisnęli, że choć na krótk© przedtem  pisał on 
do w ileńskiego Św. Trójcy Bractwa, jako  w y­
trw a przy prawosławiu, jednak niety lko p rzy ­
jął unię, ale ją ł zniewalać do niej innych b i­
skupów, a k tóry  nie chciał, tego w ypędzał z 
crchidyeoezyi. T ak  saamo działo się w W ilnie, 
gdzie naprzykład w W ielką Sobotę r. 1610 
służba rzym sko-katolickiego biskupa w padła do 
cerkwi, porw ała tam  pisarza cerkiewnego Lon- 
g inusa K arpow icza i dziesięciu innych, a po 
biwszy ioh, zam knęła do jam y, gdzie by ł wiel­
k i smród. Zaś we dwa la ta  potem  wojewodzie 
w itebski K iszka zbrojno najechał klasztor p ra­
wosławny Ś w. D ucha i tam  posiekał sługę księ­
cia M assalskiego, a uczciwego szlachcica M iko­
ła ja  Niedźwiedzkiego.

Z tak ich  opowieści składa się cała książ­
ka, a kończą ją  następujące w yrazy : „Dzięki 
Bogu, daw no przem inęiy te straszne d n i ! Lesz 
od czasu do ozasu w arto obeirzeó się na nie, 
na  te  czarne chwile w naszej h is to ry i: ona
najlepiej pokazują , do czego j e s t ,zdolny w o ­
ju jący  polonizm i jakioh on środków używ a dla 
osiągnięcia swych re lig ijnych  i narodowych 
oelów. K to przeczyta te  karty , ten  zrozumie, 
że trzeba nam  być bardzo ostrożnym i i nie po­
puszczać ougii.“

W  tych  słowach streszcza się oel książki. 
A utor jej powiada, że „dawno przem inęły te 
straszne dni". Tak, jeżeli tego wszystkiego do ­
puszczali się Poiacy, to w istocie już  one d a ­
wno przem inęły. Od szesnastego w ieku przele­
ciało nad naszą ziem ią la t trzysta . I  oto zno­
wu, na schyłku w ieku X IX , pow stały świeżą 
krw ią zbroczone Kroże, P ra tu lin  i długi® sze­
reg i podlaskich męczenników za w ia rę , w y p ę­
dzonych na O renburskie stepy. P rzed  trzystu  
la ty  dokazyw ała pryw atna swawola, k tó ra nio 
słueh&ła króla, a więc państw a polsk iego ; po 
trzystu  latach  ję ła  dokazywać R o sja , jako p ań ­
stwo, jako  rząd i jego głc-wa. Nieuk autor 
omawianej książki pow ie: ja k i stąd w niosek?

A ustryaeki niedźwiedź jeszcze w lesie, 
a już sąsiadzi dzielą się jsgo  skórą i ozynią to 
w sposób, k tó ry  w arto poznać. Zwłaszcza dia 
Czechów, przysięgającym i na pansiawizm, jest 
on oiokawy. Znany publicysta rosyjski ks. 
Uchtom ski w gawędoe z jak im ś dziennikarzem  
niem ieckim  w B erlinie pokrajał karcę europej­
ską niem iłosiernie : Turków  wypędził, su łtana  
zrobił emirem kęsa ziemi m niejszo-azyatyakiej 
i oddał go pod nadzór bądź Rosyi, bądź ja ­
kiegoś innego mocarstwa, — ba to ju z  rzecz 
obo jętna; jeden brzeg cieśnin bostorskiej i dar- 
daneiskiej przyłączył do Rosyi, drugi zostaw ił 
komubądź, bo i to już dla Rosyi rzecz laaiogo 
zn aczen ia ; w Azyi Mniejszej pozwolił N iem ­
com budować koleje, podnosić k u l tu rę , &ie 
od praw  politycznych o d su aą ł, ponieważ one 
są w yłącznie rosyjską własnością ; państwom  
bałkańskim  pozwolił żyć i rozwijać s ię , gdyż 
R o s ja  m a dużo roboty w Azyi. Tam  Niem cy 
pow inny być w przym ierzu z R osyą przeciw 
A n g lii; za to  dostaną ogrom ne handlowe ko­
rzyści, a jeżeli pójdą z B ry ta n ią , to wszystko 
s tra c ą , bo z R osyą nie m ogą wojować na  da-

oiaż w ypiera się jej stanowczo. Słowem niem a 
ani jednej nici, k tó ra by łączyła obie autorki.

Dlaozego więo staw iam y obok siebie osta­
tn ie  ich utw ory? N ajp ierw  dlatego, że wyszły 
praw ie jednocześnie, ale o to mniejsza. W a­
żniejsze je^t to, że i  na  Rodziewiczównę i na  
Zapolską pada ten  sam prom ień rzeczywistego 
talen tu , pomimo bowiem wszystkiego, co o k a ­
żdej z m ch osobno powiedzieć moZna, nieza- 
przeczenie obie posiadają iskrę Bożą. Tylko, 
że Rodziewiczówna sztandar swego talen tu  
niesie wysoko, Zapolska zaś robi z niego n ie­
raz ig raszkę swego kaprysu. O Zapolskiej czę­
sto powiedzieć m ożna: Szkoda, w ielka szkoda, 
że z jej p ióra ty le  sączy się brudu i błota, k ie­
dy Rodziewiczównie tego zarzu tu  uczynić n ie­
podobna. T am ta gubi się niejednokrotnie w go­
nitw ie za sensaoyą i w  jaskraw em  szam otaniu 
się, zaoiera ślady swego talentu , ta  posiada spo­
kój, m iarę i równowagę.

N iew ierny, może się mylim y, ale „W odzi­
rej" wydaje nam  się pew nym  objawem zw rotu 
w twórczości p. Zapolskiej. Bądź co bądź a u to r­
ka tym  razem  opuściła swiao k a ry k a tu r etycz- 
nych, osób chorych lub zw yrodniałych, a we­
szła w otoczenie, śród którego zdarza się nam  
znaieść w życiu. Wodzirej je s t postacią, k tó rą  
zużytkow ał B ałucki w swoim „Domu otw artym ", 
wszelako Tadeusz W ielohradzki tam  się różni 
od E ikalskiego, że jest żywiej i g łębiej wzięty. 
W ychow any sztucznie wśród wym agań wielko- 
ś wiato wy cń, w tenczas kiedy fortuna i społeczne 
stanowisko skazyw ały go na  kaw ałek chleba 
ciężką zdobyw any pracą, powoli zżył się z tą 
myślą, że jest tego św iata cząstką, a nie p rzy ­
padkiem  narzuconym  intruzem . Był ładny  i 
um iał prowadzić tańce — oto wszystko, eo mu 
czasami otwierało drzw i salonów, tak  samo, ja k  
otw ierają się one przed fruteram i, pajuk&mi i 
tym  podobnym inw entarzem  ludzkim  w pew nych 
chwilach niezbędnym . Otóż u-go on m e rozu­
miał. W płytkośoi swojej mniem ał, że mu się

łekim  W schodzie, a wojować w Europie będzie 
im  niełatwo. Do Ia d y i m a Rosya, drogę 
otw artą i tam  może zdruzgotać potęgę an g ie l­
ską. Z F rancyą  zawsze będzie Rosya w p rzy­
m ierzu ; to uk ład na długi peryod la t i t. d

A jakże będzie z Austoyą ? — zapytał 
niem iecki dziennikarz, którem u się wydało, że 
w tych  w szystkich w ypadkach , zm ieniających 
losy św iata, Niemcy m ogą z czystam  sum ie­
niem  eddać A nglię na zjedzenie Rosyi. — „Jak  
będzie z A ustryą ? — pow tórzył ks. Ucht.om- 
ski. — A cóż, to rzecz bardzo prosta. Jeżeli 
ia  m onarchia upadnie, m y weźm em y G alic ję , 
a  N iem cy — całą resztę P r^A ilh iw ii. W p ra ­
wdzie przez tak i podział wazza siła bardziej 
wzrośnie, aniżeli nasza, l®«z dla równow agi m y 
weźmiemy sobie szm at A zyi Mniejszej. P y ta  
pan o Czechów ? N®, jużei gą oni Słowianami, 
ale całkewio-.e wchodzą w naturala® g rasice  
św iata germ ańskiego, więc mało oni nar obcho­
dzą. K iedy  chodzi o_ w ielkie światowa zadania,
0 jakąś ogrom ną twórczość i o właściwa dla 
niej obszary, to  py tam  pana, co m y m am y ro ­
bić w Czechach ?“

A więo kucharz zadysponował Czechów 
na stół niem iecki. Oczywiście, n iety lko Cze­
chów, ale tsm bardziej Słow eńsów  i K rain ian . 
Jsźe liby  ten  plan w ypadło kiedy w ykonać, to 
D alm atyńey i Is try an ie  poszliby na stół wło­
ski. Zw racam y uw agę n a  te p lany  nie d la te ­
go, że je  nakreślił w yb itny  rosyjski publiey- 
sta, posiadająey podobno w yjątkow e stanow i­
sko w swojej ojczyźnie, lecz głów nie dlatego, 
że podobne myśli muszą przychodzić trzeźw ym  
mężom politycznym  Rosyi, dbającym  nie o u- 
szczęśliwianie jakiehś pobratym ców, ale o in ­
teres własnego pańitw a. A  ten  in teres właśnie 
tak  się przedstaw ia, jak m ówił ks. U ohtom ski. 
Członek ogromnego narodu, obyw atel o lb rzy­
miego państw a m ówił otwarcia, be zniżać się 
do jakiegoś law irow ania n ie  pstrzebew&ł. S iła 
pozwala być szczerym. Niechże nad tem  tro ­
chę się zastanow ią Słowianie przedlitaw sey. 
Niedarm o Niem cy w R adzie państw a głoszą 
otwarcie, że pragną należeć do N iem iec , bo 
wiedzą, że w tedy łatw iej zduszą Czechów, 
Słoweńoów, K rainiau i t. d. Moż® tedy, do­
brze rozważywszy, u z n a ją , że  lepiej dla n ich 
w A ustry i rozw ijać się cokolwiek powolniej, 
ja k  odrazu wpaść w wielkoniemieoką paszozę 
kę — i może z k redką w ręku obliczą, że 
trzeba wszelkiem i siłam i dążyć do w ew nętrz­
nej w państw ie zgody, k tó ra d^j-e siłę i za- 

, bezpieaza b y t państw ow y. Je s t z kim  się godzić, 
j bo są uiięazy N ienacam iauB.-juakiini ludzie sacni 
, k tórzy  germ anizuwaó nikogo m e ohoą, a pra-
1 gną utrzym ać Austryę. U m iarkow aniem  zaś i 
I dbałością o państw o m ożna bardzo łatw o u- 
; sueąó ty ch  Niemców, k tórzy  w zdyohają do
R eichu — i tak  uratow ać swą przyszłość, k tó ­
ra  wszystko ziśfii powoli.

J U e l e g i i c y e .
Piszą nam  z W iednia, 10 m a ja :
Tem i dniam i jed en  z dzienników w ęgier­

skich, z powodu bliskiej sesyi delagaeyi, pod­
niósł z zadowoleniem, że dotąd zatarg i w ewnę­
trzne nie zdołały zachwiać stanow iskiem  mo- 
nar«hii na  zew nątrz, m e u&iemożebniły jedno­
litej polityki zagranicznej, an i wydoskonalenia 
orgam zaoyi wojskowej. Ale delegaoye już po 
raz drugi przystępują do załatw ienia zadania 
swego pod zasadaiezem  zastrzeżeniem, ponie­
waż n ie wiadomo, czy w roku przyszłym  istnieć 
będą jeszcze wspólne cła austryaeko-w ęgier- 
skie, pokryw ające znaczną ezęsó w ydatnów 
wspólnych. Owa zatem  pociecha opiera się na 
nader kruohyoh podstawach. N apraw dę ohao- 
tyozne stosunki wewnętrzńe w yw ierają już b ar­

dzo ujem ny w pływ  na mocarstw owe stanow i­
sko m onarohii. Zadanie dzisiejszego m in iitra  
spraw  zagranicznych jes t trudniejsze, niż było 
zadanie jego poprzedników od 30 lat. Jeżeli 
pom im i tego zdołał dotąd zabezpieczyć wpływ  
i powagę m onarchii w koncercie wielkich m o­
carstw , zasługuje na  tem  gorętsze uznanie i 
wdrięoznośó. Obaj prezydenci de legac ji wczo­
raj w ygłosili to  uznanie. Prezes Jaw orsk i pod­
niósł „powszeohnia uznawane, świadome eelu 
kierow nictw o" spraw  zagranicznych. P rezyden t 
d e leg acji w ęgierskiej Szell wypowiedział uzna­
nie i zupełne zaufanie dla męża stanu, „który  
sprawam i m onarchrl k ieruje z tak im  taktem , 
świadomością i enepgią", zabezpieczająo intere- 
sa m onarchii przy zaGhcwaniu pokoju. Może 
z powodu konste lac ji parlam entarnej w dele- 
gaeyi austryackiej prezes Jaw orsk i poprzestał 
na  ogólnikowem zaznaczeniu przyjaznych sto ­
sunków „z sąsiadam i". P rezydent delegacyi 
węgierskiej Szell dobitnie, ja k  to się zawsza 
pow tarza w delegacyi węgierskiej, podniósł 
trójprzym ierze jako trw ałą podstawę zag ran i­
cznej polityki m onarchii. Rzecz ciekawa, że 
dzisiaj Vaterland k ry tyku je  odnośny ustęp m o­
wy p. Szella, zauważając, że — nadzw yczajny 
k red y t 30 milionów, którego m inister w ojny 
dom aga się na  rok  bieżący, nibyt-o świadczy o 
nieużyteczności tró jp rzy m ierza! Dawniej w  t a ­
kim  duchu odzyw ał się najczęściej dr. Vasza- 
ty . K ażdy zaś nieuprzedzony rozumie dosko­
nała, że, gdyby  A ustro-W ęgry  nie m iały  za­
bezpieczonego zachodniego swego boku soju­
szem z Niemcami i W łochami, to zeszłoroczne 
przesilenie na wschodzie byłoby m onarchię n a ­
raziło na w ydatki nadzw yczajne nie 30, lecz 
k ilku  set m ilionów !

W  każdym  razie fakt, ze rząd  wspólny z 
* powodu tych  zaw ikłań n a  ostatniej sesyi dele­
gacyi otrzym ał powiększenie budżetu  wojsko- 

i wego o 7 '/j m iliona, teraz domaga się pół mi- 
j liona na pokryeie kosztów ekspedycyi do K re- 
| ty, a nadto w ydał pod w łasną odpowiedzialno- 
! ścią 30 m ilionów na broń palną, wzmocnienie 
fortec, tren  i t. d. — razem  38 m ilionów — 
świadczy, że „to trochę Krety" więcej zagra- 

' żało pokojowi europejskiemu, niż przypuszczali 
w roku zeszłym optymiści. W  innych pań- 

J stw ach rządy z tak ich  sposobności korzystaj ą, 
j aby wśród silnej w rzaw y wymuszać na parla­

m entach znacz ae zw iększenie budżetu. —
( Au itryacko-w ęgierski rząd wspólny obrał inną 
i drogę. Nie kom plikow ał w ew nętrznego chao- 
j su groźbą w ojennych zaw ikłań. Nie zaniepo- 
: koił ludnośo i, k tóra dopiero teraz, gdy snaó 

m inęło niebezpieczeństwo, domyśli s i ę , że mo- 
j nareń ia przechodziła trudną fazę. W szczynać 
■ tsraz  kazuistykę parlam entarną, oskarżać rząd 
j wspólny o niepraw ne szafowanie milionam i, 
| dowodziłoby zarazem  zupełnego braku zm ysłu 
| politycznego i czarnej niewdzięczności. Jeżeli 
'je d n a k  sycuaoya staw ała się tak  g ro źn ą , to 
oczywiście nie sama wojna turecko-gre.-ka b y ­
ła  tego przyczyną. Ta wojna, zlokalizowana, 
nie m ogła oddziałać bezpośrednio na  in teresa 
Austro-W ęgier. Widoozme obaw iano się tu ta j 
kom plikaeyi ze strony B ułgaryi, Serbii i C zar­
nogóry. Co dowodzi, że s&mo porozumienia 
się z R osyą m e usuwa bynajm niej niebezpie­
czeństw  które m onarchii zagrażają od n ie ­
obliczalnych kaprysów  i wygórow anej am bi­
c j i  słowiańskich państew ek  półwyspu bałkań- 
siuega. Z W iednia i Petersburga na  pooząr.ku 
w ojny tureoko-greokiej do JSolii i B iałogrodu 
nadeszły identyczne depesze, napom inające do 
zachowania pokoju. Al® rząd wspólny był tak  
przezorny, że, m e ufając wyłąaznie w sku tek  
tych  depesz, zawczasu obmyślił ew entualne, 
pewniejsze środki bezpieczeństwa. Zw ycięstw o 
wojsk tu reckich  nad G rekam i niezaw odnie 
skuteczniej oddziałało w B ułgaryi, Serb ii i

to należy, że posiada pewne .w arunki, z jak ieh  
nie zdawał sobie sprawy, k tóre go popyohają 
w tak  zw. „wyższe sfery". P ostać ta, wyjąwszy 
n iek tóre rysy  zby t końezaste, je s t narysow ana 
bardzo dobrze i prawdziwie.

W ięoej jednak  podoba nam  się jego m atka, 
uosobienie słabości rudzioioiskiej, upadająca pod 
brzem ieniem  pracy, byleby gagatkow i na  ni- 
ozein nie zbywało. Także i Teoia poczciwe, szla­
chetne dziewczę, kochające niew dzięcznego T a ­
deusza cicho i nad w yraz czysto.

K on trast m iędzy rzeczyw istością a złudze­
niem, m iędzy nędzą uoogiego poddasza, do k tó ­
rego wodzirej w śród tanecznym i tryum fów  
wracą, a błyskotliwością salonów, gdzie od 
czasu do czasu oddycha sztuoznem życiem , je s t 
uchw ycony doskonale.

Opłakanej doli takiego Tadeusza łatw o się 
domyśleć, tem  więcej, skoro staje się n a rzę­
dziem  kaprysu podobnej lwioy, jak  M uszka Do- 
brojowska. Ju z  to trzeoa przyznać, że p. Z a­
polska m e ra iu je  czarnych farb, ilekroć 
m aluje ty p y  z „towarzystw a". Więc swoim zw y­
czajem  m e skąpiła ich Muszce. J e s t  to istny  
pająk, k tó ry  po to rozpina zalotne sieci, aby 
się napaw ać widokiem konw ulsyjnyoh drgań  
swojej ofiary. W pada też w nie biedny Wodzi­
rej i  do reszty trac i ostatki poczucia godności 
i opam iętania.

N a tem  tle osnuwa au to rk a  większą część 
swego rom ansu, przyezsm  popada w ta k  dro­
biazgową analizę z góry przesądzonego sto ­
sunku, ze staje się rozwlekłą, a  naw et nudną. 
Skrócenia, i to znaczne skrócenia, oddałyby 
„W odzirejow i" w ielką usługę.

J a k  zw ykle, wprowadza p. Zapolska do 
akcyi znaczną Lozbę osób. W „W odzireju" jest 
ich więcej, niż gdzieiadziej. Spotyka się więo 
złotych i pozłacanych młodzieńców, karyerow i- 
ozow goniących za łaską pańską, arystokratów  
z k rw i a karłów  duchem, ja k  kr. Maieni, pó­

Czarnogórze, niż dyplcm atyezne depesze, w 
których identyczność i szozerośó Cavourow:’e i 
B ism arkowia półwyspu bałkańskiego nie b a r­
dzo wierzą „Passato pericoło, gabato il Santa" 
(Minęło niebezpieczeństwo, azatem  można Świę­
tego oszukać] opiewa przysłowie włoskie. Ufajmy, 
że delegaoya austryacka nie przyswoi sobie tej m e­
tody, lecz wypowie rządow i wspólnemu należną 
wdzięczność za to, że energioznem i środkam i 
zażegnał niebezpieczeństwo.

K o r e sp o n d e n c y e .
Berlin w maju.

M iesiąc maj zaznacza sie w  życiu B erlin- 
czyków dwoma objawami. W tym  m iesiącu 
zaczyna się odzywać w m ieszczuchach tęskno­
ta  do natu ry  i bogatsi opuszczają już  m ury 
B erlina. D rugim  objawem specyficznie m ajo­
wym jest ogrom na ilość m ałżeństw  zaw artych  
w tym  m iesiącu. W ygląda to tak, jak gdyby  
wszyscy zakochani ozekali przez cały rok, aż 
przyjdzie m iesiąc maj, w którym  mogą zw ią­
zać się węzłem m ałżeńskim . W  samem na]- 
wyŻ3zem tow arzystw ie zaw arto w ty ch  kilku 
dniach panow ania m iesiąca miłości kilkanaście 
związków małżeńskich.

N ajw ażniejszym  w ypadkiem  pierw szych 
dni m aja było zam knięcie sesyi parlam entarnej 
sejmu R zeszy niem ieckiej. J a k  wam  wiadomo 
była to ostatm a sasya sejm u w dotychczaso­
wym jego składzie. Z nane wam  są zapewne 
mowy pożegnalne, którem i w p iątek  zam knięto 
ostatnie posiedzenie, a w  szczególności długa 
mowa tronow a i toast cesarza na  uczoie danej na 
cześć posłów rozjeżdżających się do domów. 
W praw dzie w iększa część deputow anych zaj­
mie po w yborach znowu fotele parlam entarne. 
A le niejeden z n ich zniknie z w idowni p a rla ­
m entarnej i kto wie czy nowy skład sejmu 
R zeszy będzie tak  hojnym  względem  rządu, 
jakim  by ł sejm obecny w uchw alaniu m ilio­
nów na m arynarkę i w ynaradaw ianie księstwa 
Poznańskiego.

W  sobotę otw arto tu  powszechną w ysta­
wę muzyozną w Messpałascie. W ielk i w estybul 
pałacu ozdobiono um ieszczonymi w śród zieleni 
popiersiam i najznakom itszych m uzyków  i  kom ­
pozytorów: Berlioza, H aydna, M ayerbeera, M o­
zarta, H andla, L iszta, Rossiniego, Mendelsohna, 
W agnera, B acha, Szuberta i  Glueka: U roczy­
stego otw aroia dokonali księstwo sasko-m etoin- 
geńscy o godzinie 12 w południe. Podczas 
uroozystoćoi p rzygryw ała  ork iestra  filharm onii. 
Po skończeniu uroczy-t.ośei nastąpiło  zw iedza­
nie wystawy. N ajbardziej zajm ującym  je s t dział 
instrum entalny  w ystaw y, a najpiękniejszym  oka­
zem tego działu je s t klaw ioym bał Bacha. N a 
życzenie księżnej sasko-m einingeńs! iej zagrał 
na nim  jeden  z obecny oh p ianistów  k ilka 
utworów m uzycznych. Po obejrzeniu w ystaw y 
nastąpił bankiet w ydany  przez kom ite t w ysta­
wy na cześć gości zaproszonyoh na uroozystośó 
otwarcia. Czysty dochód z w ystaw y przezna­
czono na budowę pom nika R yszarda W agnera 
w Berlinie.

W  teatrach  tu te jszych  zaozyna się powoli 
sezon ogórkowy. Zw iastunam i jego są same 
wznowienia. „Urzędow a żona", „N atan m ę­
drzec", „Żurnaliści" F rey tag a , „Johannes" Su- 
deim anna oto ty tu ły  sztuk przedstaw ionych 
w ostatnich k ilku dniach. Tylko Dmtsch.es The- 
ater zapowiada głośny dram at francuskiego 
autora R istan d a  p. t. „Cyrano de B argerac", 
z którego rozpoczęto już  próby.

O katastrofie na Jagowstrasss, o której 
donieść wam m usiał telegram , k rążą tu  n a j­
rozm aitsze pogłoski. W ieści o powodach eks­
p lo z ji jest tak  wiele, że trudno  sobie z niem i 
dać radę. I  nic dziwnego, najstarsi bowiem 
ludzie nie pam iętają czegoś tak  wstrząsającego

źniejszy mąż Muszki. Zapolskiej ohodziło wi­
docznie o to, aby urzęńniczo-arystokratyczny
św iat lwowski odtworzyć we wszystkioh odoia- 
niaoh. K ażdy, kto zna ten św iat dostrzega ja ­
sno, że autorka przesadza w sposób niem ożli­
wy, i  że wprost z eałą świadomością ucieka się 
do karykatury .

Losów w odzireja łatw o się dom yśleć.B rnął 
coraz głęóiej w tym  ruchom ym  piasku sztucz­
nego życia, aż przyjść m usiała katastrofa, strą- 
cająoa go niety lko 'W objęcia nędzy, której był 
praw ym  dziedzicem, ale zostaw iająca mu, jako 
straszne wspomnienie, dożyw otnią szpetotę, w y­
niesioną z pojedynku z M alenim.

Zapolska w „W odzireju" je s t spokojniejsza 
i równiejsza, niż w poprzednich swoich pow ie­
ściach, choć i tu ta j zdarza się jej wpadać w 
jaskrawość. Dość naprzykład  przytoczyć, jak  
m aluje ona jedaą ze swyoh postaci, aby p rz e ­
konać się, że jej więcej idzie o karykaturę, niż 
o portret. Oso naprzykład: „K rzyw ił się, m ar­
szczył swą tw arz podobną do przegniłej g rusz­
ki, podciągnął w  górę brwi, nakreślone grubo 
czarną m azią na skórze bez śladu zarostu  i o- 
czy swe czerwone, obwieszone dokoła workami 
ze skóry, a ściągnięte bielmem starości, ku n ie­
bu ciągle podnosił"• N iechby k tó ry  z m alarzy 
chciał tę  postać przenieść n a  płótno, jaka iby  
to  w yszła niem ożliwa karykatu ra . W  każdym  
razie, pow tarzam y, jaskrawość p. Zapolskiej w ie­
le złagodniała w „ W odzireju",

Rodziewiczówna wróoiła do swego ulubio­
nego tem atu, do Polesia. „Klejnot" jest p rzed­
m iotem  bardzo zbliżonym  do „D ew ajtisa", a i 
oo do literackiej wartości niew ątpliw ie należy 
mu się miejsce tuż obok niego. A utorka szczo­
drą rę są  zaczerpnęła ze skarbnicy  swojej obser­
w a c ji i stw orzyła obraz, k tó ry  tę tn i życiem  i 
praw dą.

Żeby ostać się na stanow isku, na  k tórem  
stoi SokoJnioki, żeoy ocalić i obronić ojcowi­
znę w tych w arunkaoh, w jakich jest Sokołów,

trzeba być bohaterem, lub jeżeli się nim  nie 
jest, znaleźć tak i ideał sługi i przyjaciela, jaki 
zesłała Opatrzność w osobie Szym ona Ł abędzkie- 
go. Ocaleniu i obronie tego „K lejnotu", k tó ry  
tam  istotnie jes t klejnotem , poświęca on całą 
m yśl swoją, wszystkie siły, b a !  naw et nie 
szczędzi życia. Nie chodzi m u też o sam m ate- 
rya lny  klejnot, o ziemię, ale i o duohowy, e- 
tyozny, o godność człowieka, tak  sponiew ieraną 
przez tyoh, k tó rzy  krw ią i pochodzeniem  byli 
mu braćmi, Szym on widzi, ja k  ta  drobna szła- 
ohta, u fna w swój klejnot rodzinny, b ra ta  się 
nietylko z występkiem , lecz i ze zbrodnią, b y ­
leby dogodzić swojej chciwości, lub żądzy ży­
cia bez pracy. Prowadząe więc w alkę na życie
i śmierć ze złodziejami leśnym i, grabieżcam i,
ło tram i najróżnorodniejszego gatunku, broni
zarówno dobra swego pana, k tó ry  jest m u b ra ­
tem  po duohu, jak  i usiłuje w yplenić zbrodni­
cze ohwasty z serc swoioh braci po krw i. J e s t  
więo stróżem  i apostołem  jednooześnie, żołnie­
rzem i m isjonarzem . Nie zw ycięża w praw dzie 
na całej linii, ale bądź co bądź widzi, że
praca jego w ydaje pew ien plon. O sobie za­
pom niał, kazał naw et zam ilknąć sercu, byleby 
oały poświęcić się swoim ideałom, k tó rych  do­
niosłość ten  ty lko  należyoie zrozum ieć może, 
kto  oddycha tem  powietrzem, oo Rodziewi­
ozówna.

„K lejnot" jes t p iękną powieścią, lecz tego 
nie dosyć, jest on jeszcze budującą i pouczają­
cą powieścią. A utorka nie siliła się na  sceny 
w str ąsająee, ale za to z każdego niem al 
wiersza przem aw ia do seroa czytelnika. Je j ty ­
py doskonale podpatrzone, okoliozności i wa­
runk i życiowe traktow ane z gruntow ną znajo­
mością przedmiotu, wprow adzają nas w św iat 
mało nam  znany, a jednak tak  bliski.
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ja k  ta  katastrofa. B udynek  calai °m nowy. w y­
budow any kosztem  180.000 m arek nadzw yczcj 
mocno i zgodnie ze wszystkim i p-aw idłam i 
budownictwa, w yleciał literaln ie w pow ietrze 
J a k  straszną siłę m iał w ybuch o tom muże 
świadczyć okoliczność, że pęknięcia murowa- 
nyoh części domu są proste jakby  je k to  pod 
lin ią  nożem wyciął. W  niew ielu ty lko m i j  
scaoh puściły spojenia k o n stru k c ji żelaznej 
w ew nątrz domu, zresztą zosTały belki żelazne 
po większej ezęici pogruchotane i połam ane. 
W ybuch by ł tak potężny, że w dom ach poło­
żonych w pobliżu m iejsca eksp lozji w ylec’»ło 
około 42 szyb w ystaw ow ych rozm aitej wielaości 
łąoznoi warfcośoi W 000 m ar k.

Dowiedzieć się o przyczynach w youchu 
je s t przedew szystniem  dlatego niesłychanie t ru ­
dno, że jed y n a  osoba, k tó ra  m ogła by ła coś 
o tam  powiedz;dc, m a usta  zam knięte na zawsze. 
Je s t n ią A m im  H ah n  elek tro techn ik  zam i-- 
szkaay od niedaw na w ty m  domu, a zabity  pod­
czas katastrofy . N iek tó rzy  _ urzypuszozają, że 
w ybueh nastąp ił sku tk iem  jakiegoś nieudałego 
eksperym entu H ahna. In n i podejrzywoją go n a ­
w et o zbrodniczy zam iar. K toś m iał naw et s ły ­
szeć ja k  H ah n  tespośrednio  przed wybuchem  
eksp lozji, pow iedział: „Teraz się coś stanie.... 
godzina w yb iłau. W szystkie te  przj puszczenia 
są jednak  nieprawdopodobne.

W edług wy m i >w śledztw a przeprowa lżo­
nego na m iejscu rzecz m iała się t a k : W ieczo­
rem  5 km. wrócili Ha im  i i ego m atka z m iasta 
do domu na Jagowstrasse. W  ehwili, k iedy  oboje 
w chodzili do bram y, zauw ażyli oni, że w re ­
s ta u ra c ji  otw arte] od tygodnia na  parterze tego 
domu odbyw a się w łaśnie bank iet z okazyi po­
święcenia. H ah n  b y ł zaproszouy na tę  urc czy­
stość. Zam m  jed n ak  oboje z m atką udali się 
do restanraoyi, pooiegł H ahn  poooś na trnec; - 
p iętro  do swego m ieszkania, a m atce pclacił 
zaczekać n r siebie. W  parę sekund po jego 
odejściu dał się słyszeć straszliw y huk  i trzark , 
pocze.n nastąp iły  jęk i liczn e zgyom .dzonych 
w  restau rscy i g^śoi. W l‘»lo oaób zosts o zranio­
nych, śm ierć poniósł ty lke H ahn, k  órego w y­
buch zrzucił z trzeciego p ię tra  na  bruk  sieni 
M atka zabitego zeznała, że syn jej nie był ani 
e lektrotechnikiem  an i chem ikiem  lecz ukończo 
nym  realistą i pisarzem u  jednej z w iększych 
firm  kupieokioh Berlina. E ksperym entów  ia -  
dnyoh nigdy nie robił, by ł bardzo przykładnym  
synem, a znam ienną cechą jego usposobienia 
było dom atorstwo dzięki k tórem u cały czas 
w olny od zaięo biuro Tych przecedzał z m atką.

Bezpośrednią przyczyną katastro fy  była 
eksplogy* gazu wybuchającego. Gaz ten  po­
w staje z połączenia gazu św ietlnego z powie­
trzem . W ybuch możliwy m jest tylko podczas 
tw orzenia się tego  gazu, gdyż do wywołania 
eksp loz ji po trzebny est pew ien śe ś le  ozna­
czony procent gazu świ .tlnego i powietrza. 
W  domu tym  znajdow ały się ru ry  gazowe. 
Gdzieś musiał się gaz w ydobyw ać i tąi zy ł się 
z pow ietrzem  H ann wohcdząc do m ieszkania 
m usiał w łaśnie w chwili, w  które] nagrom a­
dziło się w pow ietrzu ;yle gazu św iednego ile 
potrzeba na  w ytw orzenie gazu wybuchającego, 
zapalić zapsłkę i w ten sposób spowodował eks- 
plozyę.

sądowe, a W takim  rr.zie gotów  niejeden zadać 
p y tar„e : dlaczegóż rząd  nie przedłożył aktów
sądowy oh parlam entow i, leoz ty lko  lakonicznie 
ośw iadczył, że śledztwo niozyjej w iny  n ie w y­
k ry ło ?  Oto d lau g o , dlaczego naw et republi­
kański rząd we Franoyi. nie przedłożył parla­
m entowi aktów  w spraw ie D reyfusa i dlaczego 
każdy  rząd, jeżeli się skład & z ludzi sum ien­
nych  uczoiwyoh, nie bedzie ak tów  sądowych 
parlam entow i przedkładał. A lbowiem  gdyby t© 
weszło w zwyczaj, to m usielibyśm y wszyscy 
p r ie c n a ć  się nietylko z naszym  majątkiem , 
gdyż parlam ent rozgłaszałby w szelkie tajem ni­
ce m ajątkow e obywateli, ale i z naszym  hono­
rem, spokojem i szczęściem rodzinnem  etc. 
R ząd uczynił więc bardzo rozumnie, że odm ó­
wił przedłożenia parlam entow i aktów  tej spra­
w y karnej, a trzeba być albo z góry  źle 
uprzedzonym  clo każdego w ogóle rządu, lub 
m ijc  w speoyalnej nienaw iści Polaków, lub 
wreszcie m ieć jak  najgorsze w yobrażenia o są­
dach auotryaokieh, aby  przypuszozaó, że śledz­
tw o sądowe wykrył© zbrodm -rza, rząd go zataił, 
sąd go nie ukarał, a Polacy, wiedząo kto  nim  jest, 
s tarann ie go ukryw ają w  ło ire  swojego Koła.

lawa?' ją  tan io  w  m ałych ilośoiaoh np. po %  minacyi miasteczka, okolicznościowych, śpiewach. — pisze Prawdolub— ściągnęła rań niełaskę >P10 
klg, ludności uboższej. Główne jedaak  jego sta- dzieci, przy uroczych dźwiękacn orkiestry, salwach kunów „poczciwego ludku4*, którzy postanowili P°. 
ran ie  powinno iść w tym  kierunku, aby bie- z moździerzy, ogniach "bengalskich i rakietach Na ; zbyć się go za wszelką cenę. I  me dziwota; Że na8j 
uacy m ieli grosz tsa kupienie sobie bodaj naj- zakończenie amatorowie wcale poprawnie wykonali i historyczni przyiaciele „zgrzytali na ni-*go zęba®1 
potrzebniejszych w iktuałów , gdyż na dom iar , na śiadku rynku żywy obraz z „Powrotu taty4* . 
złego stosunki są obecn:e takie, że ró w n o cze -! Obchód ten wszystkim bardzo się podobał, 
śnie z dioźyzna zapanow ał brak  zarobku i ro- j Ankieta w sprawia robotnic chrześcijań- 
bo tn icy  oodziennie kołaczą do w rót ratusza, skich. Bardzo ciekawe szczegóły doszły dowiadomo- 
prosząo o robotę. N iechże m ag istra t natych- ści ankiety z p r z e m y s ł u  r ę k a w i c z n i c z e g o .  
m iast zużyje cząstkę  1C-mi’jonowej p o ży c zk i; Rękawiczki skrojone (dzieje się to za pomocą ma­
na rozpoczęcie jak io b ś robót m iejskich, k tóryoh j szyny) oddają rękawiczniey do zszycia kobietom 
ty le  leży odłogiem, aby  zaniepokojenia wywo- w tern wyćwiczonym. Zszywanie odbywa się bądź 
łanego drożyzną n ie podsycało jeszcze szemranie j ręcznie, bądź na maszynie, co przynosi pracownicy

około 1 zł. dziennie zarobku. Osoby, zajmujące się 
szyciem rękawiczek, pracują u siebie w domu, a 
zarobek ten stanowi często tylko dopełnienie sta­
łych dochodó y. Pracy tej oddawać się mogą tylko 
osoby, obdarzone pewną, wybitną zręcznością. Mimo

ludzi, mi mowoli skazanych  na próżniactwo.

List do Redakcyi.
(W  sprawie, 'pojedynków.)

P olem ika jak a  się w yw iązała m iędzy aS-?o- j wcalo pokażnyeu zarobków, mało jest chętnych do 
wem Polskism a „jednym . £ w ojskow ych**, 7  po- pracy w zawodzie rękawiczniczym k >biat, wskutek
wodu a rty k u łu  „D w ij m ia rk i1*, zainteresow ała czego znaczne partye iqkawiczek skrojonych w y  
mni® do tego stopnia, że postanowiłem  także ®e ł a  s i ę  c e l e m  z e s z y ć  i a  d o  Cc  e c h  A

Zdamo Niemca o fiakatystaeb.
W yenodządzy w  M onasterze Munsterschss 

lageblatt, unabhdngige Zeitung fiir  litcht, Freiheit 
und Yolksioohl, w ypow iadr w a rty k u le  „Die Po- 
len frage4* następując® zdanie o teraźniejszem  
postępow aniu rządu pruskiego z P o la k am i:

Do czego zmierza obecna polityka -ntipolaka ? 
Dąży do wytępienia obcago nam narodu. Temu nie 
można zaprzeczyć, choćby się dziesięć razy pewua 
rżało: „Nie prowadzimy walki przeciw Polakom, 
jako narodowi“ — Czem bowiem jest osiedlenie 
niemieckich, chłopów na wschodzie, jeżeli nie walką 
przeciw Polakom, .czem fest heca w prasie i nawet

słów k ilka wypowiedzieć w te j sprawia. P rze- 1 przecież jest to praca intratna i nie natężająca zby-
dew szystkiam  zaznaczyć muszę, że sm utno by- ( tnio. Nie lepiej jest też z mężczyznami, ci bowiem
łoby w  na: zym  kr? jo, g dyby  synowie rodzin ! chociaż są lepie] płaceni, niż kobiety, nie mają za- 
oywilnyoh, w stępując w służbę wojskową, nie ■ miłowania do rękawicznictwa. i po odbyciu służby 
mieli, poczucia honoru i dopiero służąc w arm ii ■ wojskowej wolą raczej oddać się następnie służbie 
m u:;eli poznawać i kształoió to  u czu c ie ; smu- j żandarmskiej lub skarbowej, aniżeli wystudyowa- 
tn a  a n«,wut o p k k s  ne by łyby  stosunki rodzin- ! “ m u  już zawodowi. Przyczyny dopatrzeć się chyba 
ne, tow arzyskie i wszelkie in n e — w soołeozeń nożna w tern, iż ręhawicznictwo nasze, ehtć pro-
stwiej w Wtórem ten nieoszaaowany s k a rb : ho- vadz^ne wzorowo, nie posiada rozgłosu, a publi-
nor, piastow any by łby  w jed r oj ty lko  sferze — ezność z całą obojętnością kupuje towary importo- . cz^j bojkotują ks. proboszcza4*, a nakoniec pisze-
wojskowej. Mm® się zdnje — wbr«w tw ier- ' wana. Pewną konkureneyę roui lwowskim -ękawi- .podobno rozstrzygającym momentem „w górze1*
dzoniom „ jednego z w ojskow ych** — że uczu- eznikorn zakład karny dla kobiet im. Maryi Msgda- ; artykuł nadesłany do Przeglądu o s.rmiku relacji'
cie honor,1 j®3t  uisodstępnym  tow arzyszem  każ- j leny) który przyjmuje roboty z miasta, a głównie nym hr. Golęjewskiego, na którym to sejmiku
deg® uczciwego ezłowieka, bez względu na to, : z prowincyi. | Eurdydyk ostro atakował owego posła,
czy nasi m undur wojsko»fy, c&j suknie cy w iln e .! Robotnice, zajęte w p i  a l n i a c h  dztelą się Z j władza duchowna usunęła ks KurdydjĄ
A  jeżeli w ykroczenia prz ioiw honorow i ucho- j na praczki i prasowaczki.

(patrz Przegląd, sprawozdanie o w;ecu zaleazczycki® 
z 15 grudnia 1897), i wszelkiemi siłami starali 81? 
go stad „wykurzyć*. Ale to dziwne, że i zal*szczy 
c e  paroch ks. Kniahinicki przyłeżył rękę do 
heroicznego czynu. I  w i stocio przrszedł 
„z góry41, a ks. Kurdydyk został przeniesiony 
Iwankowa !u

Poczuwając się do obowiązku wytłóm»czyci 
dlaczego ks. Kniahinicki kopał dołki pod ks. E ur" 
dydykiem, domyśla się Prawdolub, że była to 
pewne zawiść klasowa. Es, Emahinicki pod'"'., 
bowiem ze szlachty ruskiej, przodkowie jego by 
księżami z pokolenia na pokolenie, a ks. Eurdyo 
jest syp om chłopa. Ale za to ks. Kurdydyk !a 
radykał potrafił pokazać ludowi, że do obow iąd^  
księdza należy jeszcze coś innego „prócz odpraj"11 
nia mszy i funkcyi metrykalnych, mianowicie obt0" 
na zasad chrześcijańskich w życiu pnblicżnem. |R , . 
tego też ks. Eurdydyk jako wikary był bard2 
popuiarnym u ludu niż ks. Kniahinicki jaico fj°. 
boszcz, i tu ma swe źródło zazdrość ks. Kniahiń1' 
okiego Nadto opowiada Prawdo’ub, że ks Kni' 1 
nicki posądzał swego wikarego o to, iż w pew"” 
artykule dziennikarskim wyszykanował go w złod1 
wy sposób. Z satysfakcyą notuje autor tej koi"6̂  
pondenoyi, że „parafianie zndeszczyccy zamiast cz 
wdzięczność za usunięcie wikarego, atrejkują a

dzą komu b ezk a rn ie , to chyba wojskowym, ^  cr- dzionnio, a drugie 90 et. do 1 zł. Czas pra-
Pierwsze zarabiają stałe * jako radykała, to jest jasno, i chyba obowiąz

, . , . „  , i „ „ . j gdyż jak  szanow ny polem izaiit sam urzv ;nał, CY j<-3t od godziny 7 rane do 9 wieczór z jedne-
w towarzyszem życiu przeciw Polakom? Czy ,*ę staD oficerski j ls t  ek sk lu sy w n ^m , przez oraw a godsimą przerwą na obiad. IV ostatnich czasach,

8- 1®™,Pst^P0WJ,m8“ 1 uda zgermamzowac obcy na- ] sądy wojskowe odszozegóaiionyra i p" sta  w io - 1 gdy we Lwowie namnożyło się nagle wiele pralń, 
• flg y, przenigdy. Wznosimy przez 10 tylko nym  0 goho, ż® opinia publiczna i ' robotnice wyjednały sobie u swych pracodawczyń

sprawiedliwość n ia tuk łatw o dosięgnąć ■ za warunei przyjęcia praiy 14 dniowy termin wy­
go isoffą. I powiedzenia obopólnie. Za naukę praczka lub pra-

Zp.-naezyć też ‘oszeze mussę, że nasi , so,(*aGzkg P^ci w pralni stałą taksę 10 zł.; nauka
przodkowie n ie  szczędzili k rw i w łasnej i p ize- : trwa mniej więcej miesiąc. Dotychczas przesłuchane
lew ali j \  chętnie za w iarę, ojczyznę i inne j pracownic© z pralń zeznały, że w licznych pralniach
w ie c ie  i św ięte spraw y — ale Ais przyszło im żydowskich, gdzie pracują katoliczki, panuje og-om-
n a  myśl wyzywać bliźniego n a  śm ierć lub ży- nY wyzysk. Komitet ankiety postara się o dokładne
cie _  alg obrażonej d i n y  z półśw iatka. Od- , zbadanie stosunków w takich pracowniach i rezultat
w róciliby też ze w strętem  głowy od niejednej badań niebawem ogłosi.

mur nieprzebyty między obiema narodowościami. 
Patrzmy tylko, jakie rozgoryczenie panuje obecnie 
po stroaie prlsfeiej jak oni się odosabniają! Kto 
temu nie może zaprzeczyć, ten musi uznać, że na­
sza polityka iest z gruntu fałszywa. Polacy czują 
się dotkniętymi w najświętszych swoich uczuciach, 
a bą przecież tak dobrze pruskimi obywatelami, jak 
wszyscy inni. G»rmanizacya może się odbywać tyj- 
ko w drodze pokojowej, naturalnej, ramoistnie, my 
tymczasem uprawiamy gwałtowną, brutalną polity­
kę zniszczenia przeciw Polakom, a taka walka jest 
urąganiem 19 wiekowi i wszelt iemu prawu ludz­
kości.

Drożyzna we Lwowie.

»
ks, Knianiniekiego było don-esć władzy c wybtfj 
kach rozpolitykowanego wikarego. Ale diaczeg1"' 
z tego powodu podsuwa mu " autor korespondenci1 
jakieś motywa zazdrości, zawiści klasowej i t. p-> 9 
wreszcie robi aluzye do owegc artykułu w Prze? 
dzie w sposób taki aby z tego wypłynęło, iż a,lt0 
rem jego był sam ks. Kniahinicki? Wojowrmo 
kimi środkair l jest co najmilej nieszlachetne,-a 
pewnić możemy szanowną redakcyę Diła, Ze 
Kniahinicki nie pisał wcule owej re'acyi z se.jin'^0 
w Przeglądzie. 1(|

Zgromadzenie w ifomu roootn'czym. Epil0' Pi 
giem wczorajszych rannych demonstracyi byłe zgr 
madzenie w pasażu Hausmanna, które się odby* ,

z dz:siejizych spraw  honorowyoh, prowstałych j Jhkursa rozpisują: Ruda szkolna krajewu, Wieczor6m 0 godzime 8-mej
kaw iarniach lub i.inglach. A prayzaaó m u 3i D a P os<*dę nauczyciela języka poiskiego w III g im -| Temf-tem obrad była cii oży zna. Przemawiali P?'

  i  ~ na?,vnm w  T o m in  r!a IrnAna m aia. —  t t  t • ’ • nr i > . • «  . , . . . . . -niilnaw et sam  szanow ny polem izant, i e  w szystkie nasyum w Krak' wie. Te-min do końca maja. --- : Kozakiewicz, Mokłowski, Przyjemski i inni, poe
niem al k-w aw e pojedynki w ostatn ich  ła tach  Ę ady szkoW  okr go we w Limanowej, Łańcucie j w^ród burzy oklasków uchwalono 3 rezolucje:
■no. f .v m  v . v n ( \ v . i ł t r  m -iiT iniA  T\Ta.1a$.Tr #aira i R a w ie  n a  k i l k a d z i e s i ą t  n o s a d  n a u c z y c ie ls k i c h  z  WZy W a m a g i s t r a t ,  a b y  w  p i e k a r n i a c h  i  r z e ź n i^

’ _ p i ■ -Iriłł

Od pew ręgo  ozasu skarżą się m ieszkfń  
Lw ow a, że w m o śc ie  zapanow ała drożyzna a 
tykułów  spożywozyoh i że ena eiągle w zrasta jj 
A by się dowiedzieć, ile jest w  ty ch  skargach 
praw dy, zaciągnęliśm y inform acyi ze źródła 
najpew niejszego tj. w  m ieiskiem  biurze targo- 
wem, k tó re co tydzień  zapisuje przeciętne eeny 
różnorodnych w iktuałów  n a  lw ow skich ta rg o ­
wicach. Inform aoye naoze potw ierd siły ogólne

na  tym  zrodziły się grunoie. Należy się też 1 Bawia na kilkadziesiąt pos»d nauczyciela £*ch z wzywa się magistrat, aby w piekarniach i rzeźni*15*!
czaśó prm ięci hr. Sohuienburga za to, że wy- i termmen:^ do 15 czerwca. — Dyrekcya ■̂ -“--"bu i.a ' zaur0wadz;ł taryfy stałych cen, 2) a D y  wypi^f*

. . . . . .  do roV
miejskich. Wieczór przeszedł spokojnie. W areszt*0 

wie na posadę sekretarza z płacą 1200 zł. i pomie- policyjnych znajduje się 6 ekfcedentów.
szkaniem. Termin do 30 maja. — Dyrekcya szkoły

dał wojskowym ostry  zakaz uczęszczania do ’ Popaa° starszego zarząuzcy urzędu sprzedaży soli 1 chieij w swoim zarządzie i s p rz e d a w a ł po 
uoy fcycli lokali, a tem  samem uratow ał niejednem u w Wieliczce w V III randze, z terminem do 1 i kosztów, 3) aby przystąpił jak najprędzi do 
ar- ] honor i życie. j czerwca. — Wydział Rady p o p o w e j  w Z  nłacn- 1 miejskicll. Wieczór prztsz.dł spo k o jn ie . W ar

%

życie  
K ołom } ja 6  m aja. Antoni Grahmcski

r o n i k a.
109500 złr. Rada państwa nie została for®*rolnicze] niższei w  Kobiermcach na 2 0  bezpłatnych j  ł . . . . . ,• . -n , , , - P , • , nie odro jzoną Dcsłowie więc pobiera-ą dyetvmie]*c dla uczniów, z ukończonym lb-tym rokiDm j T ; pSrt ’ t w « 00

Lwów 11 maja.

^  uo^rnuw, Z ^ .  _ J eź8li więc Rad* państwr zbierze
życia. Termin do 15 czerwca. — Sądy powiatowe _ A - .  , - ,e ■ ■  ■ 0 m -
W

J  “  ^ 7  r r r r D ' P° zamknięciu delegacji, t. j. ..koło 2 cz® r*lDukli i 'Jjtrzykach przy ima zaraz dwóch dyeta- , , yr: , , , ,-n»ai»°J . • • n- o > przeto ten wypoczynek parlamentarny, obbczsjjiszy za wvnagrod2 srrem mic3. 2 5 —3U zł, , ; , , , > \  , , , . *łf

Co i o czem piszą
Głos Narodu w raca jeszcze do burdy, ja ­

ką  w yw ołali K aiser i G irrtm eyer, dwai an ty ­
sem ici wiedeńscy, na p rzed o sta tn im  posiedze­
n iu  R ady  państwa, urządziw szy bru talną n a ­
paść na Koło polskie, a przedew szystkiem  na 
czcigodnego prezesa Ekso. Jaw orskiego. P rzy  
te j spoaebnośoi wy; w :a Głos Narodu zdanie, 
k tó re ma za *cbą wszelkie pozory raeyonal- 
ności, a  jednak  jest stanowczo błądnem. Oto eo 
pisze dziennik krakow ski:

Sposób w jaki Eksc. Biliński tłómaczył się 
przed zarzutami dep. Kaisera nie wytrzymuje nie­
stety najmniejszej krytyki. Koło polskie chciało 
sprawę rozświetlić, ale ponieważ nie mlsło ku te­
mu żadnych środków, przeto musiało a.ę zwrócić do 
rządu z prośbą, aby oddał do użytku odnośnej ko- 
misyi parlamentarnej akta swoje, z których łatwo 
można dojść, kto jest tym posłem, stanowiącym za­
kałę parlamentu i ńańbę Koła polskiego. Rząd od­
mówił. Koło polskie spełniło zatem awój obowiązek 
i niema nie sobie do wyrzucenia. Takby mógł mó­
wić może każdy inny członek Koła — tylko nie 
prezes Koła polskiego Eksc. Jaworski, tylko także 
nie jego wiceprezes Eksc. B liński Obie te Eksce­
lencje po pani< e giełdowej zasiadały już w rządzie 
a specyainiu Eksc. Biliński miał w nim wpływ tak 
wielki, że jego wola byłaby wyrtarczyła z pewno­
ścią, aby wszystko, co potrzeba było zrobiona. Gdy­
by zaś nawet nie byli w stanie przeforsować wy­
dania aktów, czy rrs było ich obowiązkiem po po­
wrocie do szeregów poserakich postarać się przede- 
wszystkiem o to, aby plama, która ciążyć będzie 
na honorze Koła została siak lub owak zmyta. 
Przecież ani p Bilińską b. minister skarbu, ani p. 
Jaworski, b. minister dla Galiiyi, nie mogą twier­
dzić, że ni i wiedzą, kto w spekulacyjnych celach 
zdradził tajemnice Koła polskiego. A jeżeli wiedzą 
— jak mogą pogodzić z dżenfem iństwem przeby­
wanie w jednej organizacji klubowej z czł .wiekiem 
czy z ludźmi rżywającymi mandatu dla 
spekulacyi pieniężnej?

przekonanie, że istotn s wiele a rtyku łów  spe .w  uaszom miteŚeie u swej córki li-abiny Staniała- 
żyw czych podrożało. S topień tego podrożenia j wowej Wiśniewskiej. 1

Hi". Jan Harrach, członek izby Panów, bawi ryusz7  za wynagrodzeniem
Wspomnienie o ś. p. ks Glazerzs. W  je- ' same dyety poselskie, kosztować będzie 109.509 **rI 

Błędno wieści o p. Flcryanskim cofa dzi®1'
. ,  ! z -logów ś. p. ks biskupa Glazera, znaj- 1 J  " Z i p i ą c  M

.. _ .  ̂  ̂ .  .  , Mianowania. W s t e r  rolnictwa m i a n o w a ł  dńj.m. na itęuująie wzruszające szczegóły o życm i al raficzne donicig.enie o^ . ;  dzi^ c odłn3
wiktuałów  w centach za 1 kg. Podane przez stai szych komisarzy górniczych Ja  a Zdzisława o pogrzebu zmarłego: . przezeń szczegółów

— "v "':—  ------- *•—’ ------ : ---------Ł“  -• " -  - -  - -- . . .  Pogrzeb ś, p, biskupa Glazara był w całej _ bu , ,

podajem y poniżej, no tu jąc cenę najważniejszych

nas cyfry obejm ują oenyżyw nośoi w pierw szy”  | Podgórskiego, Józ^ia Salomona Eriodberga i dr. 
tygoduru maja, ©tok każdej zaś cyfry  podaje- A-Ieitsandra Toldta radzcami górniczymi, Jana Sra­
m y w naw iasie dla porów nania cenę dopyot'ą-] mewicza. dr. Hermana Yesta t dra Karola Blasch-

Obawy Niemców. Przypominają sobie u: * 
wodnie czytelnicy Przeglądu jak to książę Bisu 1

eeg" arty k u łu  w  p.erw szym  tygodniu, kw ietn ia , t a  starszymi komisarzami górniczymi, a adjunktów
kiedy jrszoze nie było m ow y o droźyźui-t,

pełni wyrazem czci i głębokiego żalu za ś. p zinar- ‘
łym. Bo też ten ojciec ubogich, iak go w Przemy- -------  —j ------- Jt ~ : J —’ *7“  — - f0
ślu nazywt (ó, hyl w i ajpraw.kiwezem t-,*o słows ^ozwoijp „ię m d  mebeZDieczeńSuww- r-fiolek » . 
znaczeniu człowiekiem świątobliwym, człowiekiem dziwych, które syrenim głosem i magu es cm 0cP 

0'dra Karola Horlaka, Franciszka Heis?le>-a, Jerzego -■«  ---------------  — -  ■rtmmrmmr — >rt • , ,■ . , . . , . „(g-
Otóż ceny pieczyw a wynoszą : b u łk i zwy- Onyszkiewicza, Ottona Rotkiego, dra Teodora Radia bez skazy, fetóiemu nikt nie mógł nic z a mc i ó i  pwnnonnycn wabią .ruskie- „zjacmczy kiszki 

k ła  kosztują teraz za 1 kg. 26 ct., (22ct )kajzerki dra Kazimierza Midowicza i Franciszka Friedricha króry absolutnie nie miał nieprzyjaciół. Toż kiedy U£ ’01 1 najwierniejszego Niemca w mig pi _ ^
40 ot. (36), rogalki n a  m aśle 67 (58), ohleb pszen- j komisarzam. górniczymi.
ny  24_ (16), ży tn y  16%  (15), pszenny razow y | Ku CIC5 Ś. p Karała M kulego urządza gre­

no nauczycielskie szkoły muzycznej zmarłego dyre- 
ciem ny i która dnia 20 maja w Domu narednym koncert, 

j którego program składać się będzie wyłącznie z u-

16 (14V4), żytny razow y 151/, (12l/s), bu lld  
czerstw e 33 (2Bl/a), chleb ży tny
12 ( i 1)-.

W idzim y więc, że pieczywo znacznie j tworew Mikuiego. Część wokalna^ koncertu obejmie

we wtorek W południa wieść o jego śmierci lotem J311̂  na polskiego patryotę. Co więcej kancle rz  
bł/skawicy rozniosła się po mieście, w jeanei chwili mzny ostrzegał ma, ki niemieckie, aby do karm '.

» i • -i • • i _____  -i i .. _  i . , i   s w y c h  d z ie c i  n i e  p r z y jm o w a ły  m a m e k  p o la * 1 ^
a ś. p. poseł Kantak radził tę przestrogę rozci%E>

podrożało. T ak  samo m a mę rzecz i z m ąką. iani Jadwiga Camillowa.
Jed en  k ilogram  m ąki najlepszej (tj. nr. 0) ko W Czytoirii katolickiej przedstawił wczo-aj

cały dziedziniec skromnego domku w któ-jm  mie­
szkał ś. p. biskup, zapełnił się tłumem bied >ków, 
a głośny płacz ich świadczy i wymownie o tem, 
czem ten cichy kapłan o twarzy pełDęj słodyczy i 
dobroci był dla Przemyśla, co w nim to bi (dactwo 
straciło. Przypomniały się im zapewne te chwi’e,

sztuje 24 ct. (21%), m ąki gorsze kosztuje nr. f O. Alfred Wróblewski' T. J . cele i działJność lwów- ki >dy to c> dzień praw1 e w rannych godzinach wra-
1 — 2 3 7a (21), nr. 5 — 21%  (19), n r. 6 — 21 f skiego Towarzystwa opieki nad terminatorami. Czy-
(18V,), nr. 7 — 18 (15% ). K ru p y  perłow e 20 j telnikom naszym znana, jest ta instytucja, gdyż
(19), k rupy  zwykł® ożyli penoak 14 (14), ję- nrzy każdej nadarzonej sposobności staraliśmy eię 
czmicnne 16 (15%), hreozane 20 (16 '/ ), jaglane ] zwrócić uwagę naszcye społeczeństwa na jej wielce
14 ('3 ).

Mięsa wołowego 1 kg . kosztuje obecnie 
60 3 ot., i oena ta  w poró wnaniu z kw ietnie wą

cał ks. biskup z pobliskiego kościoła katedralnego 
do swego domku i pełnymi garść:'ame rozdawał dro­
bna pieniądze całej rzeszy ubogich, stojącyeh na 
ulicy i na dziedzińcu, nie zważając, czy to żyd bie-

chlubną działalność. Opieka, jaką Towarzystwo to 
nad młodzieżą rzemieślniczą roztacza, jest zorgani- 
zowpna doskonale,' prowadzona w duchu jędrnie ka-

i na krowy polskie, których mleko może ’z*'w’10rft 
bakcyle polskości. ’ .

Coś podobnego ogłosił przed kilku dn *ml “7  
jaki dr Petzet w organie h a k a t ,  stów A 
deutsche Bldtter. Tym razem nie chodź* j ,, 
syreny i mainki polskie, lecz o straszną młę i.
polskiego, który jest ts k pięknym i tak muzy 
nym, że ucho niemieokir prędko przyzwyczaj* . 
do niego i z= czyna go lubić, zaczyna się nŁn> P1 , 
śoić, a to lubienie i te pieszczoty, to potworna nPr°

dny czy chrześcijanu, To też wydawał w-U  a spo- W i.lu '
sób większą część swoich dochodów, wynoo^-yoŁ _ ’„„al-nmili »

°s
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nie pokazuje znacznegf) podrożonia. Pcdobnie l toiickim, a owiana taką serdeczną miłością, iż ter­
m a s1} rzeoz z cielęciną, k tórej 1 kg. kosztuje ninatorzy lgną do Towarzystwa eałem sercem. To-

6 _  7 tysięcy złr. rocznie. A tak n i. umiał sie 1 *J .poznafi polskiej mowy i nie aznajomih ^
domu brakic naj- z Plsaiieuuictwem poi ikiein, uważa język pols*1

obecnie 58 ct., w  pierw szym  zaś ty g ed  lin ! warzystwo zaopatruje swych pupilów w odzież, o- 
kw ietnia kosztow ał z powodu św iąt 70 o t . n a - | huwie, bieliznę, troszczy się o ludzkie traktowanie ko biedn 
stępnie cena spadła n a  60 et., z końoem kwie-

liozyć z pieniędzmi, że nieraz w domu Drauio naj- - ^  r waza języa ^
często suchym kawał : bizydki i widzą w mm tylko narzecze, - nie 0potrzebniejszych 

kiem

onia zaś wynosiła 56 ot., tak  że obecne podro 
żonie o 2 ct. może być uważane za chwilowe 
Za to cena w ieprzow iny i tłuszczów  wieprzo-

ich w warsztatach, gdy potrzeba, płaci za nich na- stwy utuu/.-iiy sy s . t r —- _ * - 7— 0’
wet taksy wpisowe do cechu, a na niedzielnych g° za chlubę miasta 1 raju, za jednę z najczcigo- , 1 . ;nnT. ,i 1 jV
zebraniach popołudniowveh w szkole Mickiewicza dniej szycb postaci w rzemysla. Bo jeśli ubodzy; w takim nie n n t r /a b ^ h t^ ^ ^ w ia ć i9^
urządz1 godziwe rozrywki, poprzed ant zawsze krót- ®ar'0ryalnA to 1 sfery Ł ^ fttr ialrft ,.rTA" w i aL “  wli-Uk#"®’1'

ta
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A u  o Jc ^ ̂  lo j. o ioij' ' , ^ t, aPP
w ych znacznie się zw iększyła: 1 kg. w ieprzo-j ką nauką kapłana na temat Ewangelii, poczerń na- intaSgentniej se szukały u niego często pociechy, ■ ,/ ®d3taw: :i więce’
w iny  kosztuje 72 ot. (60), smaleo wYprzowy i stępują śuiewy, gimnnstyka, wreszcie ńodwieezorek pen ly P’ %kcyi w nąjpiękniejszem tegc słowa ^ -■ , 7  Q°j V , l - J f ? P5' ^
b iały  80 1 75) ć iem ń f 64 (62), sadło 80 (75), (bezp atni), a 'w  letniej po *e wycieczki za miasto, u c z e n iu  1 nieraz kS. biskup ua>amał sobie gmwy, I - m i w U '
' ■ ■ ■ - - Cały ciężar obowiązków wykcaywania ooieki spo- w jakiby sposób komuś w ciężkiem strapieniu do- b“rdzo obfitym 1 bogatym w s owa 1 ł* ^słonina świeża 76 (72).

Cąny p roduktów  ade^zarykich przeds% - | czywał 'dotąd niemal wyłącznie na barkach prezesa ^  1Ś? 6 świefclan î postać, tego kapłana , *4 f a i 4 a ’ ydać s i ę ^ m i ł e ^

brudnej dza 70 ot.
Ceny ja rz y n y : kartofli 1 kg. 5 (41 4), so

T yle słów Głosu Narodu. Owóż m yli się czew:oa 16 (18), g ro rh  miełuszczony 13 (11),
szan. pismo, m niem ając, że p Jaw orsk i lub p. 
B iliński, g d y  byli m inistram i, m ogli się do ­
wiedzieć kto  by ł owym członkiem  Koła, k tó ry  
tajem nicę jego wy*ii( sł i udz elil dziennikom , 
gdyż jeżeli jako m inistrow ie kazali sobie poka­
zać akt? śledztw a sądowego owej spraw y, to
z aktów tyoh do« i<*azieu się tylko to, co wie 
k ażdy  z członków Koła, mianowicie, że sąd 
nio nie w y k ry ł a raczej w y k ry ł ty lko tyle, iż 
k tó ryś reporter TagblaHu usłyszał w korytarzach 
Izby  od innych  reporterów , że Cesarz m i»ł po­
wiedzieć do Jaw orskiego, iż sy tuacya polityczna 
jest niepew na, ale że te  słowa Cesarza są tajo- 
t m i ją  i  że ogłaszać togo nie należy. I  podczas 
g dy  wszyscy inn i reporterzy  dochowali tej ta ­
jem nicy, reporter Tagblattu pośpieszy! do re- 
dakoyi i co prędzej ją w num erze ogłosił. 
W iadom ość ta  w yw ołała na gi<=łdz © panikę, 
zwłaszcza, że tysiącem  *nnyon dróg dotarła 
także na  giełdę, bo rzeoz prosta, źe sk^ro 
o tej t»,*m m oy wiedziało kilkudziesięciu człon­
ków Koła polskiego, to w k i’k a  godzin potem 
w iedział już  o niej cały  pariameDt, a do w ie­
czora — aały polityczny św iat w iedeński P rzy ­
słowie mówi, że tajem nica nie je3t  tajem nicą, 
gdy w iedzą o niej trzy  onoby, jak że  m ożna się 
łudzić m niem aniem , że rzesz nie zostanie rcz

fasola czerw ona 11, b ia ła  13, cebula 7.
N ajw iększa drożyzna panuje ted y  w ce­

ra c h  pieczywa i m ąki. Pom im o to  nie m ożna 
powiedzieć, żeby piekarze w yzyskiw ali swoją 
sytuaoyę, gdyż w  p e ró w ran iu  io zw yżki cen 
zboża procent podrożei la  bu łek  1 chiebt. 
jes t bardzo m ały. O kazuje się to  z n a ­
stępującego zestaw ien ia : 100 k lg . pszenicy w
m aju z. r. kosztowało 7 64 zł., 12‘50 zł., 
ży ta  w  m aju z. r. 5 29 zł. dzi 9 80 tł A w ięo  
pszmiica podrożała e 6l °|0 a  ży to  o 66 j|„ , po­
mimo tego stosunkowo pieczyw o ni< bardzo 
podrożało, gdyż np. 1 k ig . b u łek  zw ykłyoh k o ­
sztow ał w m aju nr. 19 % ot. (dziś 24—26 ct.) a 
chleb ży tny  12% ot. (dziś 16%  st.). M ąka pszenna 
w przeciągu tego ozasu podrożała z 16 ot. na  
24 ot. za klg. R użnioa cen w inn  yoh arcyun­
iach konsum owanych przez ludność uboższą : 
kartu  ile w m aju z. r. 3 ct. (dziś 5 ot.) za 1 kg., 
mięso wołowe 59 (68,1, k rupy  perłow e 26 (20), 
jęozm -jnne 15 _ (16), hreezan * 18 (20).

Otóż wooeo tego, że pieortywo stanow i 
głów ny a  często prawi' w yłączny  a r ty k u ł ży­
wności dla klas uboższych, pow: nienby m agi­
s tra t albo w  jak iś sposób zapob 'sdz dalszej 
zwyżet cen targow ych  tego  artyku łu , albo 
przynajm niej pilnow ać tego, b y  rozmiary pie-

Towarzystwu Kongregacje Maryańak: o. Mimo to 
dla ludzi dobrej woli pozostaje jesicze ob3zerne a 
wdzięczne pole spełnienia obywatelskiego uczynku 
przez popieranie moralne i materyaine celów To­
warzystwa.

Br. Ferdypątfd Weigei, sędziwy weteran par
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miasto. -  Trumnę ze zwłokami ks. biskura nieśli ^ re p ie j przystosowań, do wyn agań każdego ^  
na cmentar. księża, często się zmieniając, H  kate- ńzowauego człowieka a chociaż n a  polu l i » ^  
dry aż do micjsc„ wiecznego spoczynku a za tru- . 8OTukl 1 nau^i po raca  bardz- wie e zwrotówj J  , 
mną postępowało wi fiu włuścian z o k o l ic j  a  nawet z a P ° zy e z o n y c h  z obcych jęzvków, t o  w s z a k ż e  w r  
żydów. Ś p: biskup GJąźer pocnodził z rodziny wło- noacl s t°l Da ze wszystkiemi u cy w ili^
ścianskiej z  Jasienicy w  brzozowskiem, a  rodzina | mi Ą otl

lameutarny, poseł z mii sta Krakowa, otrzymał order j eg°i jakby nazwisko wskazywało, b/ia pochod sema t . - 1 j°U ^  j ^ w f  ̂
żelaznej koron’ trzeciej klasy. szwedzkiego, -  1  ouolicy Brzozowa jest wmie ro- 4,1 JW> świadectwo, wystawione piękności ^

f  Z P1lchDW8k|ch iłlarchwicka, matka dr. d fin wywodzących się od Szwedów, niegdyś tam ^  m «im y

— •e f s f e s I r s  ^ y c f  podoficerów w w0j. ^  ^  |  ^  ™  1  -
J a *   i .  instytucie geograficznym: dziesięć posad wiać s’ę może o to, źe Niemcy zmienią s^ĆJcnót i zalet umysłu i serca, odbierała zasłużony j skowym instytucie geograficznym: dziesięć posad 
szacunek szerokich sfer towarzyskich. Pozostawiła j  technicznych ar/n artów 13ze; kb iy, dzies.ę' posad 
dwóch synów, z których jeden przebywa stale w technicznych aspirantów %ieŁ Klasy, pięu posad 
Królestwie, a drugi, dr. ZdzisŁw Marchwicki we M  nicznycb aspirantów 3ciej klasy, pięć posad 
Lwowie — oraz dwie córui, pacie Kozaczewską i werkmiBtrzów 2gie Klasy i siedroncście posad te- 
Komierowską. R i. p . ! chmcznych poir cników 2J e j  klasy. Podania o na-

PublicznŁ Zgromidzenle rodziców, wycb > da“ ® *1®  ̂ -p08ad, «3|'ży wnosić w terminie do 20
  i  ■ .i .i*     _____i . . * _ j  ,4  n i o -  lo 98 rlft Minia^firubwa w Wifiilmn.

głoszona, gdy będzie o niej w :ed: iało  kilkadzie- ożywa jakoto •• bułek, kajzerek, chlebów  już  siv
n iak  11, I t i i a  n m m ciriiT *  ł t r  "Dimlrtiłiwn v>nnj lo/OTTTl o m  tw-łOKAsiąt osób n ie zmniejszały. P iekarze nasi bowiem  wpra-

Rozeszła się więo wiadomość o tem, e o ! wdzi« na  pozór w cale nis= podw yi. zają cen 
Cesarz mówił do Jaw orskiego, ale nie było p eozywa, ale zato odbijają to  sobie przez
w «m jeszcze zbrodni w  tem  znaczeniu, że ! zm niej szan o rozrń aró w  jego, tak , że podrożę- 
n ik t z członków K oła nie ogłosił tej w iad o -! nie w yaazuje się dopiero przy w ażeniu. M ógłby
mości d lnego , aby n a  spadku 'torsów giełdo- • wreszcie m ag istra t ohwyoió się tak iego  środkr.,

stopniowo klasę I, I I  i I I I  wydziałową. W 'I* J
pewnienia sił nauczycielskich tej, tak W* 
kresach szkole polskiej, Zarząd główny P9. otl>'\ jj, 
wiadomości, źe przyjmować będzie podał rf£ ^
mających zamiar poświęcić pracę swą na u . e i ^  
warzystwa i społeczeństwa. Trzech nauczy 0 .{Ą , 
szych pofiierać uędzie: a) piacy 700 A  4*

u  w » » o u  w  L Tr Ot U łJ ll  rr "  *-u o u i o a i  u w u .   ̂ i i i » , * t _  * r .

źą szkolną poza obrębem domu i szkoły, odbędzie 1 WOuBC yroŻąC6QC ni9u0Zpi6CZ6nstwa zawle-
się staraniem połączonych wydziałów Zwią^k i ro- | 0ze!jla szkodnika „kiermcia lub czerwca^ (San
dzicielskiego i Towarzystwa nauczycieli szkół sro- ose Schildlaus) (aspiodotus parniciosus) Mimster-
dnich, dnia 14 bm. o godz. 6 wieczorem w sali , stwo zarządziło, aby na razie rolniczo - chemiczna
ratuszowej. stacja doświadczalna w Wiedniu prz“dsiębrał°, bez-

Ob hod Mickiewiczowski. Pisi-ą nam z Bo- płatnie badaniu, części takich roślin, które są podej-
bowy: Zamiast czekać do ostatnich dni inajs, -mu- rżane o zarażenie przez tego szkodnika. Wszystkie
szeniokolicznościami,obchodziliśmy wfeiastęćzlśu Bo- podejrzane rośliny nabży przeto przesyłać do tej
bowa, powiatu grvbowskiego, uroczystość 100-letniej stacji doświadczalnej
r o c z n ic y  urodzin Adama M ic k ie w ic z a ,  dma 8 maja, j Złośliwe podejrzenia. W  przedostatni n numerze
Uroczystość rozpoczęła się w  kościele nieszporami i D iła  pojawiła się korespondencja z Zaleszczyk,
wzruszającą przemową ka. proboszcza A. Mamaka, której autor podpisuje się pseudonimem „Prawdo-
poczem w gmachu szkolnym p. Józ if Magiera wy- lub“, chociaż to co opowiada,"wca.j ma wygląda --------- S ,
głosił Mowo watę.me Na dalszą część programu na podobne do prawdy. Korespondencja zaczyna p<maiaszkanie w budynku szkolnym Na 3 ^  j«,
złożyły Jię następując© produkcye : odczyt dr* Fran- się wychwalaniem, zasług kj. Kurdydyk'-, byłego ( młodszyja) pobierać będzie 60n/o atałej P**V*.a M
ciszka Gumowskiego, lekarza bobowskiego „0  życiu wikarego gr. kat, obrządku w Zaleszczykach, który 420 złr., nadto 20% dodatku na porn « j,i« 
i pismach „A.MĆkiewicza4*;! śpiew dzieci szkolnych?) założył czytelnie „P roń wity “ w kilku wsiach pow. 84 złr., razem 504 złe roc: u.b. N.wiozyci g
deklamacy® „Świtezianka* i Pani Twardowska44: talsszczyckiego i Zajmował Się gorhwm politycznem naci o t r z y m a ć  m o g ą  s k n  i  me, bezpłatne P '

j«w i dc
na nasz i w tym celu wzywa opieki policji-

K ika  posad cia ohridzen a. Zarząd ^ aJ j '  
Tow. „Szkoły ludowej11 w Krakowie przy* 
z dniem 1-go września b. r. do otwarci* 
polskiej w Białej. W  szkole tej, na razie P1 
tnej, otwarte będą odrazu 4 klasy niższe (p 
w zacadzie według planu s;kói typu
W  miarę potrzeby otwierać się będzie cr7

ąi
dj
dc
r«
ci

b) 20% to jest 140 złr. rocznie tytułem 
na pomieszkanie, czyli razem 840 złr. .  71

Nauczyciel kierujący otrzyma ręczną V*%0 
złr., dodatek 100 złr. za' kierownictwo, * ° a. ^  
złr. dodatku osob’stego, łącznie 1.030 % j(W
  i •_ _ , -i , , i ____  w „ncZf,v,

wych zarobić. T en  -eznltat w jk iy ło  śledztwo* aby na w łasną rękę zakupyw ał m ąkę i  sprze- korowód z pochodniami po rynku, przy ogólnej iliu- uświadamianiem ludu. „Taka praca ks. Luidydyka nie w budynku szkol lyih, 1 ik an

8 sp iera jb ie  p rzem ys?  k r a j o w y !
t a f d a j c i e  v » z ę i i i j e  T U T E K  M I  E  M O  J  O  W  8  K  I  E  f i  O l

O d z n a c z o n y c h  d w o m a  m e d a l& n r f  z p  f i u g i .
Kąta#? itm d i iłf ynad i«Udevrlr*wra.

M o w o  o t w a r t y  s k l e p  S . W . S I L M O I O W S M E G O ,  L w ó w , p l .  M a r y ą e k i
»   i , . . . . .  ... n r w l i n r ó w  li m ic e  I :n -v  i ■■ v<*li. oraz wszelkiego rodzaju  e y g r r iź r ó d ł e m  z a k u p u  p a p i e r ó w ,  p r z y l - o r ó w  k a n c c l a r y j u y e l t ,

f ą j e k  u a rtyku łów  wohowdzaoyoh w  zakres palen ia  
Szczegółowe cennik ' w ysyła sie franco
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P R Z E G L Ą D  * d n ia  1 2  Maja 1 8 9 8 .
Mzeeiae jebt tymczasowe. Staraniem Zarządu 
Sego będzie, aby kompetenci, zatrudnień; przy 
°znycb szkołach, otrzymali od władz przelożo- 

hriop, któryby w miarę potrzeby przedłużyć 
■ do czasn stałego zamianowania, ewentualnie 

szkoły przez kraj. Podania (bez stempla) na- 
! 16 udokumentowane, wraz z tabelą kwalifika- 
t 'Wnosić należy wprost pod adrosem r Zarząd 

Towarzystwa „Szkoły ludowej“ w Krako- 
~~ najdalej do 31 maja 1898 r.
Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej11. 
Prsytuliaico pcd Opieką Braci Tercyarzy II I  

yń św. Franciszka posł. ubogim nadsela nam 
Ipujący kumunikat: Klęski elementarne, które-
lun Bóg dotknąć raczył w ostatnich czasach

j.dyk | ‘ pffl, pogrążając go w wielkiej nędzy pod cię-
jafeo
„ ii* 
w’*’ 
)bro- 
pl»; 
izi«) 
pro* 
uifli"
[»bi'

04E£

L obecnej drożyzny i braku pracy zmusza go

irflS

r»'

by

^  udawać się pcd opiekę naszą. Już od lat 
założywszy za pomocą Bolą pracownię mebli, 

J*y nr celu ulżenie niedoli nieszczęśliwym, a 
, ególniej mogącym pracować dostarczyć zajęcia, 
pby metylko dało tym indywiduom możność 
Stenia potrzeb życia lecz i wywarło na nich ko 
yUy wpływ moralny i religijny. Niejeden z szan 

‘ łączności przekonał się niestety osobiście o prze- 
łącej Lczbie ludzi przez społeczeństwo odepchnię- 
 ̂ i pozortających bądź z własnej winy, bądź 

i^Wodu zbiegu okoliczn ości, bez najmniejszych 
*^ów do życia. Nasram staraniem jest ile moź- 

i *°i za pomocą Boga i dobiych ludzi ulżyć fizy­
k a  i moralnym cierpieniom tych prawdziwych 
^skćw, pracować dla ich dobra, i usiłować ich

mu z największą chęcią napowrót jogo córkę, a moją 
żcnęu. Pismo węgierskie, z którego czerpiemy po­
wyższe zdarzenie, nie podaje, jaką minę zrobili 
członkowie trybunału, usłyszawszy tego rodzaju pro- 
pozycj ?.

Zmarli. W Staremmieście Oskar Lra* kiero­
wnik starostwa, bratanek wiceprezydenta namiest­
nictwa, p. Jan* Lidia, lat 40. — W  Kiakowie 
August Cnarzewski, zat.ępca firm handlowych, żoł­
nierz z r. 1863, lat 54.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano + 9 , wpoł. 
-j- 12 R Bar. 758 Podnosi się. Pochmurno.

Odpalony kandydat.
Póki był kandydatem,
Zależało mu na tern,
By o przyszłym urzędzie 
Dobrze mówiono wszędzie.
Gdy spadł z kandydatury,
Sam dziś w sposób ponury 
O niedoszłym urzędzie 
Źle odzywa się wszędzie.

Repertuar teatru . We środę „Kasia,11 sztuka w 5 
aktach Maksa Burckhardta. W e czwartek „Dwaj ur- 
wisz8.“ W  piątek „Córka Joftyu oraz wielki Kon­
cert „Lutni “ ze współudziałem muzyki wojskowej
30 pp.

banków  berlińskich o nową pożyczkę na  bu 
dowie kolejowe. Pożyczka ta  w yniesie przeszło 
234 m ilionów m arek. Częśoiowa subskrypeya 
na nią odbędzie się jeszcze w  maju. Nowe te  
walory rosyjskie będą 4°|0-we, a kurs ich sub-

Cy; Buieśó moralnie Pracownia nasza wyrabia wszelkie 
,'"le g.ęte, tj. krzesła wyplatana i fornirowane, fotele, 
[ł*py etc. i przyjmuje wszelkie reperaeye w za- 

ftft, l|a tej fabrykacyi wcliodzące; materyału dostar- 
cieB> nam pierwszorzędne fabryki, wogóle staramy 
ljrj" Jak najusilniej po nader umiarkowanych cenach 

łWolić wszechstronni*3 szan. Publiczność. Posia-

Ilower c/Jowieka szczęśliwego.
(Podług znanej bajki)

Zachorował król dalekiego kraju, albowiem za

gW
avr
ta*'

acykpy wielki wybór getowego fabrykatu, który na 
» ^aw e ustne lub listowne zamówienia do domu 

!kwiamy, wj konując zlecenia punktualnie i z pre­
sją. Maoy nadzieję, że szan. Publiczność raczy 
przeć nasze usiłowania i zabiegi około dobra na- 

|,łch Diednych, zaszczyczając nas licznemi zamó- 
6hiaiai, oraz zaufaniem, jakiem dotąd fabryka na­

się szczyci.
Rozruchy * e Włoszech Z Medyolanu docho- 

3  z wielu stron wstrząsające w .eSci o rozmiarach, 
M* przybrała walka tłumu z policyą. Wojsko 
pelało do ludu, a ekscedenci wyłazili na dachy 

bztlali do żołnierzy. Broni posiadali buntownicy 
■dzo wiele. Komunikacya kolejowa między Me

ik»

lik"

lo

Manem a Ch asso przerwana, a — jak wieści

,rk io.
ro-

°8ą — robotnicy kolejowi strejkują i trzymają w 
tżeniu dworzec medyclański.

Strejkują także robotnicy gazowi, wskutek 
8o w mieście panuje wieczorami całkowita cie- 
°ść. Sklepy, banki, teatry pozamykane. Cudzo- 

3ii cy zatrwożeni opuszczają Mbdyolan. Chłopstwo 
°kolicznych wsi, uzbrojone w smolne pochodnie, 
4czugi, kosy i broń palną oblęgadworce kolejowe 
Jtizela do pociągów. Wczoraj przybyli do Medyo- 

ltl” studenci a Bolonii i Padwy i wyprawiali a wan­
ty, zaatakowali woj oko, wskutek czego miało zgi 

21 studentów Wczoraj skonfiskowano Osse*■- 
re Catolico, a jego redaktorowi, księdzu Alber- 

rionowi udzielono ostrego unomnienia
Opowiadają dalej dziwne i trudne do u v ;e- 

^®nia rzeczy o scenach w klasztorze 0 0 . Kapucy- 
Klasztor ten ma być główną kwaterą bunto- 

uików, a zakonnicy rzekomo podburzyli tłum do 
cienia wojuku oporu. Wskutek tego miano aresz- 
•ać 30 mnichów, któizy ukryli się w piwnicach 

0 klasztoru wc jsko przypuściło szturm, dało 20 
^Sałów armatnich, poczem klasztor się poddał. 
SOna liczba osób zabitych w klasztorze i na uli- 
*3h Medyolanu ma wynosić 40J—500, zaś ranio- 
Vcli dwa tysiące.

W  Lrano, koło Lago Maggiore, robotnicy do 
^Łjając się zniżenia cen zboża, ublęgli ratusz, 
skutek czego wiele ludzi poniosło śmierć. W  Mes­

s i e  Laby zburzyły latarnie uliczne i spiądiowały

dużo czasu przesiadywał około spraw swego rządu. 
Tedy przyszli lekarze i orzekli: król ma jeździć na 
kole, gdyż jest to iuch najzdrowszy. I przyszli astro­
logowie i rzekli również* że byłoby to dobrze, nie­
chaj tylko król jeździ na kole — ale na kole czło­
wieka szczęśliwego — tak bowiem gwiazdy wskazują 

Astrologowie powiedzieli to dlatego, bo byli 
przeciwnymi wszelkim nowościom i myśleli w duchu, 
że o takiego człowieka trudno, wszak m al każdy ze 
swoj-m i olem dość ambarasu

Król wysłał posłańców do wszystkich krajów, 
w których znajdują się cykliści, z wezwaniem, aby 
takowi ze swymi rowerami przybyli na dwór kró­
lewski. Tedy każdy musiał powiedzieć, czy jest' zu­
pełnie szczęśliwy i czy podczas jazdy na rowerze 
nie zaznał uigdy jakie kolwek nieprzyjemności .

Ale cóż! W tern właśnie wyszła na jaw cl,y 
trość astrologów, gdyż żaden z kolarzy nie był zu­
pełnie zadowolony. Ten skaiiył się, że mu się raz 
widia złamały, drugi mówił o pękniętej osi, trzeciemu 
znowu łożyska się rozluźniły.

Tak szło dalej i już zwątpił król, gdy kolej 
nadeszła na ostatniego kolarza

Ten s'ał jednak ze swojem kołem spokojnie na 
uboczu, a gdy się go spytano „czyś s zc z ę ś l i wyod­
powiedział : „Tak jest: jestem szczęśliwy. Jeżdżę na 
„Swifcie11 (Waffenrad), a przy nim nie masz znie­
chęcenia. “

Tedy zapanowała ogromna radość na dworze 
królewskim. Cyklista dostąpił wielkich zaszczytów, 
lekarze, astrologowie i cały dwór zaczęli się uczyć 
jazdy na rowerze, król jednak nasamprzód. I wy­
zdrowiał, a jeżeli nie umarł io jeździ do dziś dnia 
na kole zaknpionem u zuanej w całym kraju

f in u y  W I K T O R  B E R G E R
Lwów, Akademicka 8, 

która na żądanie rozsyła swe katalogi ilustrowane 
bezpłatnie.

Literatura i sz tu k a .

ichepy-
W  N e a p o l u  studenci zainieyowali tłumną 

^tnonstracyę. Folicya rozpędziła ekscedentów, ale 
,h ict na iuuern miejscu zgromadziło się około 700 
*8ób, które w rozwydrzeniu przewracały wozy tram- 
1 ajowe i ustawiały z nich barykady, a na źołnie- 
r?y ciskały kamieniami Poprzerywano druty tele- 
jpkficzne, poobalano słupy telegrafu i przj drożne 
lrZftwa, a gdy polieya przybyła na miejsce tych 
^leńatw , tłuia przyjął ją  salwą rewolwerową. Obie 

fony walczące liczą po kilku rannych Zaprowa-
j!~ono s t a n  
fówornie,

l>

o b l ę ż e n i a  w Neapolu, Florencyi, 
Pizie, Siena, Masse, Arezzo, Giozeto i 

Spezii. Prezydent gabinetu Rudini, wezwał kn 
■uenaantów wojskowych i burmistrzów miast do 
^anowczego wystęiaywani: przeciw ekscedentom.

Król odłożył po\ ról z Turynu do Rzymu, 
Sdyź ministrowie oświadczyli, że nie biorą odpowie- 
^ialu sci za bezpieczeństwo i  rólewskiego pociągu.

Dziennik -zymoki Popolo Romano zapewnia, 
zaburzenia odbywałj s j według z góry nrzez 

Lzywodzców socyalistycznych uchwalonego planu. 
Rozruchy wybuchł y jednakże wcześniej, aniżeli 
Wzywódzcy chcieli. Polieya znalazła na to dowody
fkdczas rewizyi u kochanki iednego z przywódz 

socyalistycznych. Trzech posłów socyalisty 
e2tiych Turelliego, Bissolatiego i Coatę aresztowano 
^  MoJyolanle.

* Adam Mick ewicz J798— 1885 pióra Stanisła­
wa Schour-Pepłowskiego z portretem wieszcza, 4 
illustracyami i kantatą (słowa Ignacego Nowickiego, 
muuyka ks. Fr. Walczyńskiego) opuściła prasę dru­
karską nakładem Towarzystwa pedagogicznego w ce­
nie 20 ct. i jest do nabycia w Biurze rzeczonego 
Towarzystwa, Lwów, ni Ossolińskich 1. 11.

* Mickiew CZ PO łotysku Łityszo zajmują s:ę 
w ostatnich czasach żywo naszą literaturą, a soe- 
cyalnie Mickiewiczem. Utwory jego wyszły w iłó- 
miczeniu, które td«nacza się zarówno wiernością jak 
i wyborną formą. „Krnrada Wallenroda'1 przetłó- 
maczył pięknym wierszem poeta Edward Siibers; 
sonety i bzlady w tłómaczeniu Janszewskiego i Sil- 
bersa i amieszczane bywają w miesięczniku Wschód. 
wychodzącym w Rydze. Obecnie Janszewski kończy 
tłumaczenie „Pana Tadeusza11, który w bieżącym 
roku jubile-szowym będzie wydany w os ibnej 
książce, poprzedzonej życiorysem nieśmiertelnego 
wieszcza.

Bandyci reklamy. Aktor niemiecki Henryk 
Fuller, który świeżo występował w Nowym Jorku 
' teatrze „Garden - Tli e rtf - “, opowiada co następuje: 
Nazajutrz po przybyciu do Now°go Jorku, Muller 

^trzymał list treści następującej: „Panin 1 Wszak
I&ni wiadomo, iż dziś reki ima nie talent, decyduje 
0 powodzeniu. "W tych aniach masz pan debiutować 
>  i-eatrze; czy nie trzeba zwrócić uwt gi szerszej 
Publiczności na pańską osobę? Jeżeli się psu zga­
dzasz, jutro w noey czterech bandytów wedrze się 
do pańskiego mieszkania, da tam kilka strzałów re 
■'olwerowych i pozostawi na podłodze ślady krwi. 

Nazajutrz New-York Herald i inne pisma poronne 
Zamieszczą opisy napadu, a nazwisko pańskie znaj­
dzie się na wszystkich ustach. Koszt napadu — 100 
dolarów Racz pan odpowiedzieć pod adresem: „P083 
Restante Buriau centrale. Empire Press Asbo- 
ciation“.

Tegcczesny król L*ar. Niedawno temu sta­
j a ł  przed sądem dla spraw cywilnych w Buda­
peszcie pewien staiowiną, jako oskerżyciel swych 
trzech córek, kióre nie chciały go wspomagać, 
'karźył się, że je  wychował, jak tylko mógł, a te- 
az one nie chcą go utrzymać, kiedy się stał do 

Wszelkiej pracy na starość niezdolnym. Jego córki 
“aś, a względnie jego zięciowie usprawiedliwiali się, 
-e eami będąc- ubogimi, nie mogą brać takiego cię- 
*ara na sirbie. W  toku rozprawy oświadczyli jedna­
kowoż, iż wspólnie będą się starali o utrzymanie 
teścia. Jeden przyrzekł, że da mu całkowite peźy- 
^ienie, drugi obowiązał się dać mu mieszkanie, 
'żstitm zięć, który się pojawił w liberyi jakiegoś 
Państwu w ten SDOSób przemówił: „Wysoki sądzie! 
.'-rbranie, które noszę na sobie, jest własnośc;ą mo- 
®go chlebodawcy, wskutek czego nie mogę mu ta­

kowego podrrowaó; innego niestety me posiadam. 
. ożeliby zaś Koniecznie do tego orzyszło, ażebym

Z izby sądowej.
Lwów, 11 maja.

(Biedoklefa).
W aw rzyniec Matys, ro ln ik  z K łoJna, obu 

derlaw y 57-letni gazda z dużą łysiną na g ło ­
wie, sprzedał dnia 20 lu t’ go b. r. resztę zapasu 
słomy, o sta tn ;ą kurę i koguta i tak  opróżniwszy 
do szczętu swą chałupą i stodołę, dnia 23 lu ­
tego przed św itaniem  podpalił obydw a budynki 
w nadziei. ź< Tow arzystw o wzajemnyoh ubez­
pieczeń wypłaci mu bardzo wysoko asekuro­
waną premię. R ozm yślne podpalenie jednak  
wyszło na  złe M atysowi, bo go. aresztowano i 
dzisiaj odpowiada on za zam iar nadw eręż mia

|pr»w krakow skiej A »e 'u racy i i za narażen i0 
na  niebezpieczeństwo pożai u budynków sąsie­
dnich.

M atys iwet najbiedniejszym  z gospodarzy 
kłodnień kich; aby  zapłacić podatek, próbow ał 
w ostatnich cassaoh sprzedać swój ogród i sto­
dołę, lecz ofiarowywano m u zb y t mało. W  oha- 
cie byw ał niedostatek, czasem brakło  dla całe 
rodziny, złożonrj z czterech osób, pożyw ienia 
M;mo to jednak  M atys bardzo regularnie p ła ­
cił wkładki a»ekuiacyjne. M ienie swe, wartość 
230 .złr., asekurow ał M atys na 640 złr.

Sędziow ie przysięgli zaprzeczyli postawio 
ne sobie pytania, try b u n a ł więc w ydal wyrok 
uw alniający.

Część ekonomi uzna.
W ird a ń , 9 maja.

(Z ). W iadomość o w zm agających się rozru- 
ohach we W łoszech przy  czynna się do zna- 
< znego zm niejszenia się obrotów. ZLeoenia za- 
kupna pochodzące od k lien teli prj w atnej n a ­
p ływ ały  dziś słabo, skutkiem  ciego  nastało  
ogólne osłabienie się tendencyi targu . Tylko 
kolejo we w alory i akoye hut i kopalni zelaza 
były  i dziś przedm iotem  znacznych transakcy i 
spekulacyjnych. Najw iększą zw yżkę uzyskały 
dziś akoye kolei busztiehradzkioj, 1 ita tshahny  i 
akoye .bryki broni w Steyr. Na kurs tych  
ostatnich wp 'yne ła  korzystni© w iadoneśó, że 
rząd doxr°ga się od delegauyi dodatkowego 
k redy tu  30 milionów na uzbrojen:a. W alory 
bankow e zam ^m ęto niżej. K urs ren ' był n ie ­
ruchomy-  ̂V Ps.ryźu podniósł się kurs ren ty  
hiszpańskiej > 2 fra n l i i  zam knięto go na  
31B5 T arg  berliński b y ł dziś wido wnią ogrom ­
nie ożvwionej spekulaoyi w akoye oh kopalnia-

okrypcyjny oznaczono powyżej p a r i , bo na 
100-75 za 100.

Dziś obchodciła giełda wiedeńska sm utny 
jubileusz, 25 rocznicę w ielkiego krachu z ro ­
ku 1873.

O statnie notow? a o,:
K redy ty  austr. 358-25, w ęgierskie 385 25, 

A nglobanki 158'—, U rio n y  297’— , BankT erei- 
ny  267-60, Jj&nderb&nk’ 229’—, Ludwik-. 2 i i  50, 
d żem ie  wianki e 295*—,  ̂E lbethale 264- —, E em a 
papierowa 102-10. srebrna lu2-—, austry  .oks 
sło+a 12M 5, ausin  rsn ta  wal. kor. 101 90 wę­
gierska cłota 126-75, w ęgierska ren ta  wal. kor, 
99.25, d u k rt 5"66, 20 6TtEkó%rkA 9'65'/j • re&rłr 
11-77— ruble D271/,-.

Ckfiy zbuża. W i sdeń 9 maja. Pszenica na 
w iom ę 16 , na m sj-czerwieo 14 85—15 04, na 
jesień 10‘77— 1088 ; żyto na  wiosnę 10‘05— 
1015, na  jesień 8'1C—8 -45; owies n a  wiosnę 
7 78  — 780, na  jesień  6 3 0 —6'32; ku k u r ud.” a na 
mpj-czerwiec 6 '49—6.50, na lipiec-sierpień 6 55 —
6 66 ; rzep ik  n a  sierpioń-w rzesień 12-90—13.

Wiedeń 10 maja. Pszenica na wiosnę 16 50, 
16 60, r a  m ni-czerwiec 15 29—15 3 ! ,  na je­
sień 11— 1105 ; żyto na wiosnę 10 20—10 30; 
na jesień 8-53 — 8 55; owies na  wiosnę 7"80—
7 85, n a  jesień  6'35—6 40; kukurudza n» mej - 
czerwiec 6 5 8 —6 60, na j piać-sierpień 6 63 — 
6 65 S piry tus 20 9 0 —21.—

Sprawozdanie banku roiniczuga. Lwów l i  
maja 1898.

Jakkolwiek na targach zsgranicznych zapano­
wali dalsza zwyżka, u nas znaczniejszej zmianą w 
cenach Sie ma, gdyż popyt jest słaby, młyny bo­
wiem zachowują rezerwę. Mi moto usposobienie jest 
lepsze, ceny utrzymują się. Kukurudza po kilku­
dniowej zuiżce, znowu w cenie się poprawiła.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów 
Pszenica goiowa )3 -30 do 13 75, żyto gotowe 10-— 
do 10'50, owies obroczny 8-70 do 9 10, jęczmień pa­
stewny 8'25 do 8 75, lęczmień browarniany 9 00 
do 10’—, rzepak — •— do — -00, lnianka 0.— do 
O-— , groch pastewny 7‘00 do 7 50, groch do go- 
towauia 9 00 do 10'—, wyka 6 75 do 7-50, bo 
oik 8’— do 8"50, hreozka 9.25 do 10 50, kukurudza 
nowa 0 00 do 0-00, kukurudza stara 6 50 do 6-75, 
chmiel nowy za 56 kl. —*— do —•—, koniczyna 
czerwona 80'— do 45-—, koniczyna biała 251— do 
40-—, koniczyna szwedzka 35-— do 70’—, tymotka 
15*— do 20’—, spirytus paritas Tarnopol gotowy 
18-25 do 18-50, opirytus na termiua 16.00 do 
16-50.

§ Z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 10 maja.

Daleko sięgające komb nacye, oparte na sto- 
uunkach, jakie panują w Amsryce, nie znajdują w 
handlu realnym należytego ocenienia, gdyż u nas 
ceny zboża uietylko się nie podnoszą, ale nawet 
odbyt na targu dzisiejszym był tak słrby, że pra­
wie żadnych nie było transakcyi Prz czyrą tego 
są poniekąd wygórowane żądania sprzedających, z 
drugiej strony jednak spekulacja trzyma się w ogóle 
w rezerwie, a młyny mają na razie dostateczne za­
pasy mąki i pszenicy.

Płacono: pszenicę Kałą 12.50— 13 25, czerwoną 
12.75— 13 50, żółtą 12 75— 13.50; żyto i 0 00— 10-50, 
jęczmień browarny 8.00—9 00, na paszę 7-75--8-50, 
owies 8 00—9 00 ; rzepak — •— do —*—, konicz 
czerwony —.— do —,—, biały —•-* do —.— zł. 
kukurudza 0.00—0.00, Wszystko za 100 kilogram 

Bank galicyjski dla handlu \ 'przemysłu 
■§ Z kolei. Bzlak kolei przedmiejskiej Heilingen- 

stadt, Hiittendorf-Hacking wiedeńskiej kolei miej­
skiej ze stacyami Geisihof, Hernals, Ottakring i z 
przystankami Unter Dobling, Ober Dobling, Brei- 
tensee oddany będzie w daiu 11 maja 1898 do u- 
żytku publicznego, przyczem otwarte będą stacye 
Gersibof, Hernals i Heilingenstadt dla ruchu zu­
pełnego z wykluczeniem przyjmowania towarów wy­
buchowych. wreszcie przystanki Unter Doblin', Ober 
Dobling, Breitensee dla ruchu osobowego.

S P O R  T .
Wyścig’ konne w Wiedniu. Zjazd wiosenny. 

Dzień ósmy 26 kwietnia. „Nagroda wieży wo­
dociągowej11; 4000 k. zwycięzcy, 700 k. drugiemu
Koniowi; meta 2400 mtr. Zapisano koni 10, biegaio 
7. P. J . v. Jankovicba 3 1. „Merges * po Pbil od 
Margaretbe I ;  1. Pana A, Drehi ,-a 3 1. „Gagerl11 f. 
Hr. T Festeticsa 3 L „Murillo'1-)-.-; Totalizator 24.5. 
„Nagroda Balvany“; Handicap; 5000 k. zwycięzcy, 
700 k drugiemu koniowi; meta 1800 mtr. Zapisano 
koni 22, biegało 8 Hr. A. Hadik Barkoczy’->go 3 1. 
„Vivou po Kegy-ur11 od Viviene (53 k )  1. P. Sil- 
toria 5 1. „Brigant“ (62 k g ) 2. Totalizator 29: 5.

Nagroda Goliatha11; bieg sprzedaży, 400) k. zwy­
cięzcy, 400 k. drugiemu komowi, dla Koni trzyle­
tnich; meta 1200 mti Zapisano koni 12, biegały 2 
P. A. v. Pecby’ego „Prosaa pc Dunare od Propor- 
uon 1. Br. J. Harkanyiego „Jablanica11 2. Totali­
zator 9: 5.

Dzień dziewiąty 28 kwietnia. Nagroda Sapbi- 
ra, Handicap, 4.000 k. zwyuęzcy, 700 k. drugiemu 
koniowi; meta 1.000 mtr. Zapisano kuni 32, ^lega­
ło 10. Hr. W. Forgacba 3 1. „Forgoszel1* po War- 
Horn od WindLil (58 kg) 1. P  Janowy 3 1. 
„Bertba11 (55‘/2 kg) 2. Totalizator 39 : 5. Nagroda 
Feneka, 8.U00 k. zwyciczi y 800 k. drugiemu ko­
niowi; rne^a 2.000 mtr. Zapisano koni 14, biegały
4. Br. G. fcpringera 3 1. „Pavolinu po Lowland- 
Cbief cd Pavan« 1. P. W. v. Scbosrbergera 3 1. 
„Hebeu 2. Totalizator 13 : 5.

Telegramy Przeglądu.

nych. Oźywcr-o podziała ła  wiadomość o zakoń- 
1 ja  coś staremu dać miał, w takim rrzie dałbym f ozeniu układów  reądu rosyjskiego z grupą

‘ /ojma hiszpańsko-amerykańska.
Nowy Jork 11 maja- K orespondent tu te j­

szego Heralda donosi temu piamu, że rozm a­
w iał z wodzem powstańców kubańskich  (tom ę­
żom i że on oświadczył, że powstańoy n ie b a r­
dzo byliby  radzi z tego, g dyby  w ojska am ery­
kańskie w ylądow ały na K u tie , P rag p ą  oni ty l­
ko, aby  S tany  Zjednoczone zaopatrzy ły  iob 
w broń, am unioyę i żywność i u trzym yw ały  
ćeisłą blokadę wybrzeży, a już  oni sam i poku­
szą si© o zdobycie H aw any.

Madryt 11 maja. Rzą< ma podobno zam iar 
ogłosić w ofłej H iszpanii ?tan oblężenia. M ar­
szalek Blunco doE '011, że lu touom iozny p arla­
m ent kubański powziął uchwałę, w której p ro ­
testu je przeciw  gw ałtow nem u i bezprawnem u 
wmięszaniu się Stanów  Zjednoczonych i oświad- 
oza, że bronió będzie zw lerzebniozych praw  
kra ju  mai ierzystego i samodzielności K uby  
jako hiszpańskiej kolonii-

Przesilenia gabinetow e uw ażają powsze­
chni za nieuniknione. Mówią atoli, że jak i­
kolw iek gab inet nastanie, ozy liberalny  czy 

I konserw atyw ny. będz;© on tv lko  przoiściowy i 
ostateozuie ustąp i m iejsca dyk tatu rze wojsko­
wej, k tó ra może poci lgnąć za sobą zm anę

dzisiejszego system u państwowego. K om binacji 
n a  tem at przyszłego ułożenia ~ię stosunków jest 
be-s liku, O tern atoli, żeby mogło nastać libe­
ra lne mini stery um  bez SngasLy na czele niem a 
naw et mowy. Mówią że 8agasta  spróbuje 
utw orzyć gab inet, złożony z sam ych notablów 
bez różnicy stronnictw  z jasno sform ułowanym  
program em  dalszego prow adzenia w ojny

Ni-wZyrtjtton 11 maja. K ongres uchw alił 
nadać adm irałow i D sveyow i m e ial zasługi za 
zwycięstwo odnieeione pod Manilą.

D zienniki tutejsze donoszą, że Mac K ’nley 
godzi się i_a projekt aneksyi wysp F ilip ińsk iih . 
W  razie aneksyi prowizoryczna adinlnistraoya 
ich powierzona m a być konsuiowi am erykań­
skiem u w H ongkongu.

Pierwgza dyw izya wojsk lądow ych p rze­
w iezioną m a być na  K ubę podobno już w  n a j­
bliższą niedzielę. Ogółem zam ierza rząd w ysłeć 
tam  68 tysięcy wojaka, w tej liczMe przeszło 
50 tysięcy ochotników.

Waszyngton 11 maja. 'Wszyscy biskupi ka- 
toiiooy w Stanach Zjednoczonych w ydali list 
pasterski, w zyw ający do nabożeństw  na in ten- 
oyę powodzenia oręża am erykańskiego, tudzież 
za dusze poległy oh w tej wojnie żołn. er zy 
L iN  ten odczytany  będzie w najbliższą nie 
dzielę we w szystkich kcś.riołach.

rzy S u łtan  postanow ił utw orzyć poselstwo tu ­
reckie p tzy  "W atykanie pomimo sprząc-wierna 
się rząc u francuskiego. — W  sferach dyDloma- 
tycznyoh m ówią, że soosunki m iędzy Serbią a 
B nłgaryą zaostrzyły się bardzo z pow oda spo­
ru  o cerkiew w Kanaanowie w Mi cedonii. D la 
rozpatrz snia tego sporu w ysłała P o rta  na 
miejsc© k o m isję  złożoną z trzech  dygn itarzy  
O błw m ją się w ybuohu pow ttani? w M acedonii, 
w razie gdyby spór ten  rozstrzygnięty  został 
na  korzyść Serbii.

KCTEL IMPERIAL.
pw, wssęrzfdsty tioisL resrauracya i k zwiamia, 

Lwów — u liT rz e c ie g o  Maja, 
Przyjechali daia 11 maja. J . hr Harrach z 

Pragi. S, księżna oapieźjna z Bilki Pułkownik K. 
Krywanek, E Jellinek i A. Briefer z Przemyśla.
S. Marks i S. Grabski z Gdańska. Dr. S. Reich z 
Rzeszowa Dyr. K Pollak z Fiankfnrtu n. M. 
k. Baltz Edler v. Baltzenberg, radzca gor. z Isclil.

Prze.nowa Cesarza do deieg-i cyi.
PeSłt 11 m tja . Cesarz przyjął dziś w po- 

łudm e dclcgacyę aust-yacką. N a przem owę pre­
zesa p. Jaw orskiego odpowiedział Cesarz nastę­
pu,ącą mową tro n o w ą :

„Zapewnienia szczerej lojalności, k tóra pan 
w łaśm e m i w yraziłeś, napełniają Mnie praw dzi- 
wem zadowoleniem i proszę panów  przyjąć za 
nie Mą m onarszą podzięaę. i^aw azi we zadowo­
lenie spraw ia mi, iż przy dzisiejszej sposobno­
ści mogę ponownie zaznaczyć, że nasze stosun- 
k  do w szystkich m ocarstw , a osobliwie do na- 
szyoh sąsiadów są jak  najlepsze.

Naprężenm  wyw ołane zata-g i graoko- 
tureckim  ustąpiło, a te .azn ieisza sytua©ya u- 
prawme nas do nadziei, że i dalsze zgodne 
w spółdziałanie w szystkich wielkich m ocarstw  
europejskich przyczyni się do stworzenia, pod­
staw y, na której polityczne sfcosunsri na W scho­
dzie będą się m ogły rozwijać pokojowo.

Ponieważ ustały  już przyczyny, d l i  któ- 
ryoh w porozum ieniu z innem i mocarstwami 
zm uszeni byliśmy wdrożyć a k c ję  celem ogra- 
nn zenia niebezpieczeństw , grożących w roku 
ubiegłym  na W schodzie, przeto postanowiliśmy 
odwołać z K re ty  nasze wojska i okręty  Nasze 
dalsze w spółdziałanie w rozw iązaniu kwestyi 
kreteńskiej ograniczy się na  dyplom atycznych 
rokowaniach. P rzy  tej sposobności m iło mi wy­
razić najwyższe uznanie w szystkim  o 1 działom 
moich sił lądowych i m orskich, wysłauych na 
K retę, za ich wzorowe zachowanie się i śe słe 
spełnienie ©bowiąznów.

Z głębokim  żalem wspomnieć muszę o wy 
buhhu wojny m ęd zy  H -szpam ą a S tanam i Z je­
dnoczonymi, której nie udało się zażegnać m i­
mo przyiazubj interw enoyi w szystkich wjelkioh 
m ucarstw europejskich i poparcia Jego  Św iąto­
bliwości Papieża, jakoteż mimo tego, ź=> H iszpa­
nie. skłonną była do jak najdalej sięgających 
ustępstw . Zdecydowani jesteśm y zachować wo- 
beo tej w ojny ścisłą neutralność, przytem  aJoli 
wyrażam  życzenie, aby obie strony prowadzące 
wojnę jak  najrychlej zdołały sp raw ed iiw ie  w y ­
równać istniejące przeciw ieństw a i zakończyć 
tę  sm utną walkę.

Mój zarząd wojskowy w idział się zmuszo­
nym  w obec niepew nej sytuaoyi jakoteż roz­
woju sił zbrojnych in n y  oh m ocarstw  prowadzić 
dalej zapowiedziane już w roku ubiegłym  i 
rozpoczęte zakupno broni i m ateryałów  wojen­
nych, P rzekonany jestem , że w ocenianiu tych  
zarządzeń kierow ać się panow ie będziecie t ra ­
dycyjnym  patryotyzm em  i ofiarnością.

Rozwój B ośuii i  Hercegow iny postępuje 
norm alnie. "Wydatki na ad m in is trac ję  tycb, 
krajów  pokryte będą w zupełności ;ch w łasny­
mi dochodami.

Żyozę pracom  panów jak  najlepszego po ­
wodzenia i w itam  was serdecznie11.

P rzyjęcie d e leg ac ji węgierskiej odbędzie 
się o 1 po południu

HOTEL ZJf.iJ
Lwów — Plac Maryacki.

Przyinchal: dnia 11 maja F r hr. Czosnowek" 
z Oż uli. Kaz. Zawistowski z Horodyjówki. Ks. 
Antoni Sos z Rudki, H. WModhowicz z Odi asy 
Jan Zadurowicz z Wołezniowa. H  Kownacka z 
bwitarz ;wa F. hr. Myeielkki z Przeworska. Rom. 
Pptworowfcki z Koropcs. Wanda Swidz-eka z Ho- 
rodyszcz. Adolf Kuten z Berna. J. GnoińsKi z Oie- 
szani wa E S hnell z Starjoh Brodów B Cieński 
z Łoazuiowa. J. Kelierman z Keńizugi,

Wiedeń 11 maja. Fremdenblatt oś iadoza, 
że podane prz<-z n iektóra dzienniki wiadomości, 
jakoby regulaoya płao urzędników  m :ała \  ajść 
w życie z duieni 1 lipca b. r., w danej chw il i 
nie m a faktycznej podstawy. W praw dzie rząd 
sta ra  się niezm ordowanie o stworzenie w u 'lin ­
ków, które by um ożliw iły jo-k r  sjry ch leh ze  
wprow adzenie w życie ustawy, regm ująeej p ła ­
ce urzędników  i sług państwowych, ato ii w o- 
bec panujących stosunków nie można i dziś 
jeszcze oznaczyć dokładnie term inu, w k tórym  
to nastąpi.

Prag* 11 maja. U m arł tu  w 81 ^oku ży­
cia ta jn y  radzca J a n  br. A eLrenthal jeden 
z najw ybitniejszych członków w iernokonstytu- 
oyjnej większej własności czeskiej.

' eszt 11 maja W  kom isji budżetowej da- 
legaoyi rozdano już. referaty. R eferat nadzw y­
czajnego budżetu wojskowego objął dr. M adej­
ski" a budżetu wspólnego nnni "teryum skarbu 
hr. W ojciech Dzieduszycki. — P. Zaleski z po­
wodu choroby złożył m uudat członka delegacyi. 
W yboru jednego członka na  jego  m iejsce do­
kona izba panów ns. posiedzeniu, k tóre się od­
będzie )6  m aja

Turyn 1L maja. Uroczystość z powodu ju ­
bileuszu 50-taj rocznicy zaprowadzenia urzą­
dzeń konstytucyjnych w Piem oncie odbyła się 
w zupełnym  spokoju. Król H um bert j ;st przed­
m iotem  entuzyastyoznyok ow acji. Spokój pa- 
nuiąoy tu ta j jest tern bardziej znam ienny, że 
w niebardzo odległym  stąd  M edrolauie ag ita- 
eye socyal-stów doprow adziły do krw aw yoh 
w aik  uhcznych. I  tu ta j wprawdzie pracow ali 
ag itato rzy  i»ad wywołaniem  rozruchów, ale im  
się to nie udało. Było wprawdz © k ilk a  n ie ­
znacznych zbiegow isk na przedm ieściach, ale 
wszystkie rozpędzono bez użycia broni.

Sofia 11 maja. O rgan S tam ćułow oiyków  
Swoboda w ystąpił z gw ałtow nym  artykułem  
przeoiw obecnemu rządowi, nazyw a go bandą 
rozbójnikó w, oszukującą księc ia i całą Europę 
i wzywa wszystkich przywódzców stronnictw  
i patryotów  bułgarskich, aby  udali się w de- 
pu tacy i do księcia, ot yorzyii mu oczy na to, 
co się dzieje i p rzed itaw ili, na juK ni, b ezp ie­
cznej drodze znajduje się, trzym ając tak ich  lu ­
dzi u  steru  rządów. Książę F erd y n an d  udaje 
się w leoie do Moskwy na uroczystość odsło­
nięci© pom nika cara A leksandra I I  i położenia 
kam ienia węgielnego pod pom ruk A leksan­
dra I I I  N» uroczy 3tosci tej będzie także car 
z carową.

KarctantynoDOl *1 mam. Obiega tu  wieść, 
że zbuntow ane plam iona arabskie w H °dźasie 
zaoby ły  dwa blokhauzy obsadzone wojskiem 
tureckiem  i wym ordow ały przeszło 200 żołnie­

HUTEL EURGPEJSKś
A L B E R T  S Z K O W E O S  

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dais, 11 maja Hrabina Kru/sa- 

stern z Nieinirowa. E. Zych z Tarnopola. Wł, Woj­
narowski z Wołynia. W . Fuchśbalg i H. Wolf z 
Wrodnia Ks. J. Lisińshi z Krosna Dr. J . K ru­
szyński z Krakowa. W. Stanek z Wiszenki. K .Za- 
durowcz z Gzcrniowiec. M. Olszań-ka z Podwoło- 
czysk. A. Strzelecki z Kukizowa. M. de Poten 
z Gródka.

H O T E L  F K A H C U H I
■ra© Lwowie, plac Maryacki 

W  nowy n zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Pioksch)- 

Przyj nchali dnia 11 majf F, Kędzierska z 
córką z Mereszczowa. H. Krsiba z Sam i ora Heie- 
na ErzyżanowaKa i P IBeniecku z Lisek. P. Jełn- 
wicka i P, Skarżyńska z Szwejkowa Stefania Try- 
polska i Eliza Okęcka z Wołynia. J . K limann A. 
Habl, M Gliick i Edw. Herzberg- z Wiednia. E. v. 
Szalboth z Mośńsk. J. Ritt, v. Biliński z Sambora, 
E  Moszczyńsk, z Trakowa. J . Wieczo-efe z Ko- 
marna. S. Janiczek z Żółkwi.

I S A .  O J B S S J L r a n e .
Rubryka t* nie pochodzi >d Redakcji, nie bierze też

ona aa nią na siebie ż&dnej *>dp?wi»dziaLi.>ści

Właściwy reprezentant gorzkich wid (V. med. oddział 
ogólnego szpitala, Wiedeń).

^ o ^ z k a  w e d a

rranciszKa Józefa
jest nejlepszą w tym rodzaju i ws/edzie do nabycia. Dy­

rekcja w Buda-Peiszeie.

J a k a  d i s i p ą  i p e w n ą  i o k a o y ę
polecam y 

4=llt °i0 Listy hipoteczne,
4aj0 Listy hipoteciue koronowe,
5*/, Listy hipoteczne premiowane.

Listy Tow. kred. demekiegc 
41/,°/0 Listy Banku krajowego,
5°/# Obligaoyt Banku krajowego,
4°/r Pożyczkę krajową,
4®/, Ooligacye propinajyjae 
i wszslkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po nai- 
d( Modniejszym nursie dziennym

Kantor wymiany
o. k  uprzyj, galityjskmgo akcyjnego

S łf.f» k « J b l p a i e c z i i e ^ o ,
T08T’ Kantor wymi-ny - oddział depozytowy prze- 

uiesiuny do lokalu parterowego w gm. brukowym.

Rok za ło ie iia  1858
Dom bankowy i kantor wymiany 

, pod firma :
AUGUST SCHELLENBER3 i SYN

Lwnw, si. Karola juadwiha l . i w  gmaoha ay 
©ekcyi gaiic. Tow. kred. ziemsbj^go, 

PR0WE3Y do ciągnienia 15 maja 1898 na 
całe węgierskie losy premiowe po 5 zł. lub 
na połówki rych losów po zł. 3. Główna wy  
grana 120.009 Zł,, a względnie połowa , na 8 j 0 
losj anstr. zakładu kred. ziemsk.ego I  em. po 
zł. 2. Główna wygrana zł. 45.090 i na 4®/0 
węg. losy hipoteczne po zł 2 Głowna wy­

grana zł. 50.000.
Wydawnictw; yązet? Wsowafi BNadzicja“ pro 

BanrrM# rocaa aa. 1.70, aa prcwiacyi złr 1.8(1

KaW&w  11 ma i a (Z Isby handlowej).
s* 8Zt,ai?A  ł  Ludwik* 20i>

*!. ra. k. 210,50 no M85.0, iAolej Lwówsko-Czern.-Jasaka 
pu 300 sL w- a. 293 OC Sa 2)7.00 BanKu ^ypotac-.nazo po 
20w zł. w. a. 886 — de 396.—, Aacye garbarni w Rza 
wi* pa 2ffl0 zł. w, a 200.— dlo 210— . "'nw. hudcwi ■>--
gssós w Sanoku “260.— do —, —.

If ite ty  z t  ifs.W J s 100 zł.: Banko hipot. g a i..
5 proc los w 40 la t a 10 proc. preir llu .30  do .111.00 
4 l  pó. proc. Jes. w &0 la t <004 do 101.10, f  proc. lo t 
w 6C la t 96.50 dr £7-20. Banko kraj. 4 i pół proc. los w 
51 .lat. 101.Oo do 101 70, Banki krą .. 4 proc. lo, *  57 jaj 
9b.Oi d t 98.70, Tow. kred. |*1. ziaraskie 4 proc fiamiiy*) 
97.80 di m 5 0 ,  4 yToa io*. ©t 41 i pól U ta ja  B,7 6® do 
98 30, 4 p.au. lo*. w 56 U t 96 20 d~ 97.60

6 ń ilifcł za 100 sł.. &»1 fund. propinacyiueec 4 nrc 
"2-50-39.20, Bukacińskicgi fund. propin. / p r o !  102-75 
d©  > Kom- 5 proc. (II m isy i)  102A!) do

óor Ł̂ C"''IOrS*s/ C5 in& aa t̂a krąjówego -* procnur. iw< po 20C koron .7.5u dr- —.—, 'oiyczki k ra ., 6 proc 108 -
de » . 4 pros. 2 1893 r. 98.2^ do 98.90. 4 proc. po ĈłQ
koroa s . 8SS roku &o.5J Io 97.20.

9C jnetj • Duzat cesarski 5.63 de 6.73 Napoleoudo- 
9.50 do 9.60. Półimpazyal 9.43 do 9.53. Bubel rosyjakl 
papierowy 127-30 *n 138-30 100 3tar«k nic niackich *8 70 
do 59,16

iNietiań 10-gc maja. Notowania wieozorue. 
P rzy  zam knięciu giełdy popoluam owej soały 
akoye kredytow e na  357.62, w igierskie akoye 
k re ly to w e  385.01 ai .globanai _15t’ .50, bankve- 
re iny  268 50 union banku 2!9t>'50, lacnderbanku 
22& 75, staatsbahuy 357 62, lom bardy 73.00, 
elbetiiale 262 50, ak  iye tytoniow e 139.00 rim » 
264.—, alpiny 169.60, ren .*  m ajow a 102.00, 
ren ta  koroiuw a węgierska 62.20. losy tureokn 
60.20, m arki 68.01, m b le  127.75

’S
r a  R s y  z t  l £ ł  i r r © d . 3 > t  z i e z z a e i c .  Z.T.

Głowna wygrana 5 0 .0 0 0  z łr . S O K A L  i  L I L I I I I
Giągrmni© 5 maja, sprzedają po 1 d r .  i stem pel 50 ot. rązem  w  1 zir. 50 ot

D o m  b o n u s o w y  i  k s n t c r  w y m ia n y .
ZleQAniK s  prowiuoyi ftu a tw iu o y  oooieta ben d o u u e u ia  p row uyi.
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rzygotow any więo byłem  n a  rzeozy 
N ie przeszkodziło m i to jednak t1

65)
P̂ ygody francuskiego szlachcica

Z pamiłruików Oaatona d« Bona*, neur de Marsie 
p n u

STANLEY A WEYMANA
Praełozyu z angielskiego Eugeni. Żmijewska.

(C ią g  d a ls z y ) .
— Musimy raz już z waópanem  się zała­

tw ić — rzakł do m nie kró l niecierpliw ie. — 
P  de T u rjn u e  domi ga  się spełnienia w yroki', 
jak i w yaałem  wczoraj n a  pana. L«cz żeś dla 
m nie Ua ra u t  aię, na pojmanie, uw ażani przeto 
sobie za obowiązek, pewne ustępstw o dla waó- 
pana uczynić i pozwalam oi udać się sam m u 
io m ieszkania p. la Yarenn*., ale daj m i sło ­
wo, że pozostaniesz tam , dopuki spraw a tw oja 
rozstrzygniętą  nie zostanie.

Taki w y ro k , n ie grożąoy natyohm iast 
mo mu żyoiu, a dający nadzieję łaski w przy­
szłości zaw dzięczałem  tem u tylko zapewne, że 
p. Turenne, przejęty  w ainem i wie.ćoiami, nie 
nalegał n a  sroższą karę. Skłoniłem  się więó 
w m ilczeniu i chciałem  odejść, ale król z uda­
nym , najoozywiśoie, gniewem z a w o ła ł:

— No i cóz, zgadzasz Się w aópan na to ?
O dparłeu , kłaniająo się nisko, że m u za

jego  łaskawość jestem  wdzięczny.
— Niem a za oo — odparł szorstko — s ta ra ­

łem  się przedewszystkieru uw zględnić słuszną 
urazę p. de Turenne.

U kłoniłem  się znowu. Oddział w  pełnym  
gal«pie ruszył do Meudon, suąd, ja k  się do­
w iedziałem  na«tępnie, k ró l N aw arry , w dobo­
row ym  orszaku dw udziestu pięoiu jeźdźców, 
udai się do Saint-Cloud, aby się staw ić u  łeża ' 
dostojnego kuzyna.

Po usłyszeniu tymozasowego na  siebie w y ,
rokn, zdążałem pieszo do Meudon, ale usze-

2dłem  zaledw ie k ilkaset kroków, g dy  m nie do­

gonił , akiś p ach o łe k , w iodąey mojego rum aka.
Oyd, lekko r a rn y  w utarozoe, uciekał 

w  stronę Paryża, ohłopak len, będący św iad­
kiem całego przejścia z oddali, złapał konia, i 
w iedząc że jestem  jego właścicielem, do m nie gc 
p rzy  w iódk

Obdarzyw szy go hojnie, wskoczyłem  na 
Cyda i konno już, nie z»ś pieszo, ja k  włóczę­
ga, podążyłem  do m ieszkania p. de Yarsnne. 
S y łto  niew ielk; dom ek u  stóp wzgórza, opodal 
bramy lin k o w e j.

Oddałem  się w ręce tego jegomości, ale 
m i swobodę zostawił, wziąwszy ty lko  odemnie 
słowo, że nie będę uu eozki tentow ał. Um ie­
szczono m nie w  obszernym  pokoju z widoaiem  
na uliuę; mogłem wychodzić na korytarz, a n a ­
wet n a  podwerze, byl»m ty lko  nie wy d aliti się 
po za obręb domu. N ie korzystałem  jednak  
z tego praw a i n .e  opuszczałem  czterech ścian 
mojego tym czasowego w ięzienia, uprzyjem nia- 
jąo sobie czas w yglądaniem  przez okno.

N a ulicy p an o ł ,ło w zburzenie gorąozko- 
we, k rą ż y ł/  wieści najsprzeczniejsze, do ucha 
mojego dochodząc, odryw ały  m yśl od trosk  
osobistych.

To wołano, że kró* nie żyje, to znowu 
żo nóż m ordercy zaledw ie drasnął skórę i że 
Jego  K rólew ska Mość przybędzie do Meudon 
przed wieczorem.

Nagle rozeszła się wiadomość, że księżna 
M ontponsier zażyła truoiznę; a pó chw ili usły­
szeliśmy w ystrzały  na  w1' w at w Paryżu. B yły  
to feux di jo  i z powodu śmierci kró la here­
ty k a  i bluźniercy.

T akie wieści i odgłosy doohodziły do m o­
ich uszu, rozryw ająo m nie w  sam otności. Ale 
nie pozosta wałem w niej długo. Skoro tylko 
dowiedziano się n  i mieści* i zam ku, że jest 
ktoś w Meudon, k to  był naocznym  św iadkiem  
zam ordow ania kró la F ranoyi, m nóstwo osób 
przypom niało sobie nagle, ze owego p. de Mar- 
sao zna osobiście lub zc słyszenia i kom nata

zaroiła się od dwoiaków , którym  opowiadać 
m usiałem , j i k  się rzeozy m iały.

Było to dla m nie n iety lko  rozryw ką, ale 
i o tu c h ą , bom z doświadczenia wiedział, że 
dworaoy są najpew niej izymi prorokam i i zw ia­
stunam i pogody i że tw arze ioh jak  słoneczni­
k i zw racają si^ tylko w  s tro n ę , skąd padają 
lub padać m ają prom ienie słońca.

Z obecności ioh u  m nie w ysnuw ałem  
wniosek, że spraw a m oja tau  źle nie stoi i że 
prom ień łaski monarszej ozłoci n iibaw cm  to 
oh wiło we w ięrienis.

K ról N aw arry  powróoil nad  wieczorem, 
pow rót ten  rozprószył obaw y jednych, zaś n a ­
dzieje d iug ich  rozniecił, a w każdym  razie  n ie ­
pewności koniec położył.

Dowiedziano się, że król F ranoyi żyie 
i że stan  i<=go, k tó ry  w pierw szej chw ili 
uważano za beznadziejny, teraz już obaw nie 
budzi.

P ary ż  ucieszył się w ięc przedwcześnie.
Zaledwie ta  zdum iew ająca wieść do u- 

szu m oich doszła, budząo now y ni~pokój, przy- 
oył p. d 'A gen i m vśl m oją w iianym k ierunku  
zwrócił.

Życzliw y dla m nie zawsze m łodzieniec, 
dowiedziawszy się o mojem w ięzieniu, p rzy ­
by ł m nie odwiedzić natyohm iast, w stępując j e ­
no po drodze c*o pan4 de fcruhl.

— Jak że  waópana p rzy ję ła?  — pytałem .
— Łaskaw iej n ż  poprzednio, choć n ie ta k

serdeozaie i gorąeo, jak b y m  p rag n ą ł — odparł, 
rumienią® się jak  panna.

— I  na  to czas przyjdzie—rzekłem  wesoło. — 
A. raademoiselle de la  Y ire ?

— Ni« w idziałem  jej, ale wiem, że zdrow a i 
zakoohana po uszy — m ówił patrząo mi w oozy 
figlarnie.

T=raz na m nie przysyła kolej za rt mienić 
się i spłonąłem  ja k  żasc szkolny.

P rzed  oczyma mojem* zarysow ał się obraz 
ukochanego dziew częcia; w idziałem  ją  pochy­

loną nad  siadłem, w patia jąoą się w e m nie 
z tak im  wyrazem , że niety ko ja  ale każdy 
m ógł miłość na  tw arzyozce spłakanej w y- 
ozytaó. Obraz ten  zaćm ił wszelkie inne i 
w pcfcrywałem się w o ń , zapom inając o moim 
gościu, k tó ry  także w miłosnej pogrążył się 
zadumie.

Z ty ch  słodbioh mr,rzeń obudziło nas wej- 
śoie p. la  Yarenne. S ta ra ł się on dobrotliwej 
tw arzy nadać w yraz srogi a głosowi brzm ienie 
ostre.

— P. de M arsao — ośw iadczył — przykro 
m i bardzo, ale zm uszony jestem  panu ośw’’ad- 
czyó, że n ie wolno m u gości przyj naowaó-

— Ależ przaz cały dzień m ia-em gości i n ik t 
m i tego nie w zbran ia ł! — rzekłem  — Czyżby 
rozkazy zostały zm ienione?

— Tak, przed ohwilą otrzym ałem  rozkaz p iś­
m ienny, na  mocy którego to  panu mówię, a 
k tó ry  polec* n i  nadto  przenieść pana do innej 
kom naty, bez w idoku na ulicę

— "Wszak wzięto odemnie słowo że nie ucie­
knę — zawołałem  z oburzeniem .

K an io n am i ty lko  wzruszył.
— Spełniam  rozkaz i żadnych ustępstw  zro ­

bić m e mogę, dlatego też będę prosił tego p a­
na, aoy zeehoiał kom natę opuścić.

P. d ’A gen nie pozostawało nio innego, 
ja k  m nie p o ż ig u aó , oo też u c z y n ił , a z tw a­
rzy  jego w id zia łem , że jost o m nie zan ie­
pokojony.

Po jego  odejściu p. la Y arenne w ykonał

P r :  
g o r s z e ,
i  c a ł ą  n o o  p r z e s p a ć  s p o k o  " n ie .  O  ś w i o i e  
d z i ł y  m n i o  w y s t r z a ł y ,  n a p r o w a d z a j ą c  n a

ob®'
do­

mysł, że Paryż się poddał. Z a p y ty w a ł^
rj riTT lr+:Al»tr m i  w iw ttw i Acsł ć n io r lo n iO

resztę ro z k azu , skutkiem  czego znalazłem
jię  niebaw em  w oiasnej i ciem m  j  o e li , z w i­
dokiem  jeno na  skałę , u której szczytu wzno- 

1 sił się zamek. Ta zm iana ni® rokow ała nic 
* dobrego, to też czekałem  dalszych rozporzą­
dzeń z o b a w ą , dom yślając się, że p. de Tu- 
renne znow u w ziął przew agę nad królem  N a­
w arry  i przedstaw iw szy m nie jako roznosisie- 
la  fałszyw ych w ieśo i, m ógł żądzom zem sty 
dać folgę.

zoroy, k tó ry  mi przyniósł śniadanie, 
powiedzieć nie chciał.

Cały dzień zeszedł m i w samotność:, 
gorzkich rozm yślaniach i złowrogich VlZ.e 
czuoiaoh. Nie dolaty wały mnie żadne ougł0 

byłem  jakby  odgrodzony od świata.sy ; Aale natyobnu*  ̂
z niego słowa

w śr^

zoraa przynosił mi posiłki, 
się oddalał i mie mogłem 
dobyć.

M rok ja ż  zapadł, gdy  wreszui* 
tej oiazy usłyszałem  ludzkie kroki. 1 ZalW Y  
m ały  się przed rio jem i drzwiam i, kluoz ,* 
zam ku zazgrzytał. W stałem  z sercem  bijY 
oem — i k tóż moje zdziw ienie opisze, 
u jrza i na  progu p. de Turenne we własu6' 
osobie.

K iw nął mi głow ą wyniośle, uchylają®, 
Ledwie kapelusza. W ystąp ił na  środek 
i pa trzy ł na  m nia ze w zgardą czy też ze z^zl"
wiemem.

— Przyszedłem  — odezwał się wreszcie 
rąghw ie — przyszedłem , aby  się wać 
przypatrzeć.

Gniew zaczynał ju ż  m nie chw ytać. bP0J. 
rżałem  m u prosto w  oczy , wyzywająco 1 
dum nie.

— Nie przeszkadzam  — rzekłem  — pr 
mnie obejrzeć dokładnie.

— Przybyw am  tu jeszcze, aby s i ę  prz— .. 
n a ć , ozy ów szaienino, k tó ry  s*ę ósmi1/1* 
m n i e  zn iew ażyć, jfest isto tn ie obieiyświ®' 
tern i hołyszem  ja k  go przedstaw iają jedni, om 
też dzielnym  zuohem, ja k  o nim  m ówią inr^

— Jak że  waópan znajduje? — rzekł®111 
w yzywająco

(Ciąg dalszy nastąpi).

Fglega się handel wm  3  c a a t m  a l i © ^  mm h m o  w i  e
W  a ż  a®  d l*  P P . b u itw n ic z y c h  i  ] Łod- 

uęb iereśw . D o sk o n a ły  'ta n iie ń  n a  funda- 
a t .n t a  la k  a* coko ły  j e s t  z a ra z  do sp rz ę ­
tam i*  b lisk o  L w ow a. W iadom ośd  : Szczur- 
Luw ski, p a sa ż  S a u sm a n a .

O l  * J* in te lig e n tn a , z n a ją c a  sio bardzo  
doki io n a  gospo d ars tw ie , p o sz u k u je  m iej 
s a  oo za rząd u  dom u u  w dow ca lu b  n a  
pleb an i. A . B, Jo d ło w n ik .

J a r e m c z e , P o ao je  u rząd zo n e  n a  se- 
aOB le tn i  du w y n a jęc i- N ow y r e s ta u ra to r  
w  dom u. B liższa  w ia d o m o ść . S te in g ra b tr ,  
8 tan is ław ó w , a lb o  p a n n a  S te in g ra b e r, J a  
ren icae .

P i *  k i  b d ]  w . m y .  
f i o p o r n l a j  1 .  A .

l w ó w  u l i c a

A  p o k o i  z p rzy n a le ż y to śc ia m i, f ira je -  
ro w sk a  1 2 .

F o lw a rk  P o K r o p i w  a a  p o cz ta  i te  
l e g i a f  JB.ozłć'*' m a n a  ip rzed aż  3  „ a^o n y  
doki ze p rzezim o w an y ch  k a r .w fli  „ Im p era - 

to ry *  loeo ko le j J e z .e rn a .
Z a r z ą d  d ó b r  B y i z ó w ,  p o cz ta  lo ­

co, s ta cy a  k o le i S ok a l m a do z b /^ ia  , tu a i 
1 2 8 0  nurów  a a r to f li  „ lm p e ra to r “ h u r te m  
la b  częściow o. W iad o m o ść  w za rząd z ie  
d ó b r tam że.

D o w y d z ie rżaw ien ia  m a ją te k  z g o rzel­
n ią  1 8 9 2  m orgów  o raz  3  fo lw ark i o b szaru  
7 1 0  m orgów  4 ó0  m. 6 1 0  m . razem  lu b  
osobmo. W s z y s tH e  d o sk o m le  z « g o rp o d u 'c  
w an e  pośred n ic tw o  w y k luczone. B liższa 
nuMVjn<«ć k a n c e la iy  adw okatów  U s ie w i 
caów , K o ś c in s ik i l ć  Lwów.

D w o r y ,  k tó re  p rz y ją ć  m ogą n a  le tn ią  
s ie la n k ę  lw ow ian , ra c z ą  sw o je  zg ło szen ia  
w raz  z  w a ru n k a m i n a d sy ła ć  do b iu ra  
,L -ip re s sa “ L w ów  S y k s tu sk a  3 0 .________

R E U M A T Y Z M I W O l - T I G Z

G oś. oc, kmreze, such e  bó le , b ó le  p rz y  in flu e n cy i, k o i i  'e c z y  w zu p e łn o śc i 
S A F O M J b h b T O U L .

n a jle p s z e  n a c ie ra n ie  u śm ie rz a ją c e , w yrobu  E u g e n i u s z a  ł i a t u l i  r p t e k a r z t  
H  ] i l u u y f l l i  ko ło  T a rn o w a . C ena p ró b n eg o  s ło ik a  7 0  c t . ,  dużego  s ło ik a  2  
z łr . 5 0  c t. — D o n ab y c ia  t> k ażdej w ięk sze j a p tece  ! S k ład y  g ió r n e  w n a s tę p u ją ­
cych a p te k a c h :  L w ó w . M i K o i a i . c l i a ,  k r z y l a n o w s t l e g o ,  W e w i A r s k l e  

* 1  T y t u b U  ł a z o w b k i e g o .  —  P rz e m y ś l:  II  ń k i r f  k i e g o .  — G ró d e k :
■ l e r i c  e l e s a .  —  K o p e c z y ń c e : k e d e r a  — S r ^ ^ .r  : £ .  W i s z n i o w a k i e g o .  
D -o fu e ry i  Z o p c l h ł l  i S k „ . —  P odgórze  D .  M a t u l i  — T a rn ó w : b o k u  I- 
i K i c g e .  I .  l i c s i o ł o w B k i c g o ,  oś S z a n c e r a .  —  B ie ls k o . F r a n k l a .  — 

iczeszów : ap t. K a r p i i i s h l c i t i '  i  Z u b r z y c k i e g o . — D ynów  w ap t- ta m te jsz e j.—
S trz y ż ó w : ap t. Z a j ą c i  Bliski. — J s s .i  r o w : S i .  B a i  h o w i c z  i .  — W ad o w ice :
M a c u d z i ń s k i e g o ,  w D r jg u e ry i ;  k .  K o n i m e .  -  U s trzy k i d o ln e : J a s t r z ę b  
s k l e g o .  — B c c h n ia . J .  M l c b n i b a .  —  K o ło m y ja . J a s k i e  / i c z a ,  w  D ro g u e -  
ry i  E .  T u r  t a n a k l e g o .  —  B rzozow : l a d .  K o t o w i c z a .  -  G rybów : K o w a k a ,  
.Io w y  S ą e z : S t a n .  P a w ł o w s k i e g o .  P o  oerzym dhiu  tw leży tośc i lu b  za  z a lic z k ą  
w ysy ła  w p ro st 2  ra z y  d z ie n n ie  a p te k a  w  B a d o m j  > l u  ko ło  T a rn o w a . P rz e sy ­

ła ją c  p ie n ią d z e , n a leży  do łączy ć  6  ct. n a  p rz e sy łk ą , za  p rzek azem .

P o ś w i a d c z e n i e  c o  d o  s k u t k u
P ro sz ę  o ła sk aw e  p rz e s ia n ie  z a  z a lic z k ą  je d e n  s ło ik  S ap o m en tn o tu  p o a  p o n i­

żej podanym " ad rese m . P rz j  s ła n y  m i p rz e d  2  ty g o d n iam i S ap o m en .k o l — pom ogł m i 
w y śm ien ic ie  —  ból reu m a ty czn y  szczęk i u s tą p ił  kom.ple n ie  po  irilk u razo w em  n a ta r ­
ciu . —  S erd eczn e  B óg z ap łać

Z b y d n ió w .___________________     Z . U śc ieu sn i.
C ie rp iąc  p rz e z  d łu ższy  c z a , s iln y  bó l w  p ra w e j ręce , i: by łem  w  t b aw ię  s ta ć  

sic  p rz e z  c a łe  życie  o fia rą  te j ch o ro b y , a to li  po  u ży w an iu  S ap o m en th o lu  c h o ro b a  
z n ik ła  z u p e łn ą )  z a  co W . P . se rd eczn ie  d z ięk u ję .

W  JEUdomyśió. A . F e r t ig .

,  t  E c d h l k  r o l . i i c / . y « liczący  3 3  la t ,  
N iem iei w ła d a ją c y  ję z y k ie m  po lsk im , teo ­
re ty c z n ie  i  p ra k ty c z n ie  w y k sz ta łco n y , z 
w jz e lk ie m i %- zian . ro ln iczeg o  p rzem y słu  
o o in a jo m io n y , z  n a jle p sz e m i sw .auectw am i 
p o sz u k u je  sam oistnej p o sa d j w w ięks ych 
d o b rach  K ró le s tw a  p o lsk ieg o  lu o  G an cy i. 
Z g ło szen ia  p rz y jm u je  fa b ry k a  m a szy n  M. 
P e te rso im a  u  K rak o w ie  u lic a  D łu g a  1 . 3 0 .

8 5  z ł r .  n a g r o d y .  żS  kw ie tn ia  zg iu ę la  
łd e e P a  m a ła , b ia ła , k u d ła ta  „oeide  ispitz.*, 
im ien iem  M ucha. W iadom ość w b iu rz e
P lo h n a .

P h i  r . i . i  a rz y m a ić w  p rz y jm ie  ru ty n o ­
w anego  e k s p e d j to ra  lu b  e k sp e d y to rk i.

Ó g o b a  in te l ig e n tn a , w ś re d n im  w ieku, 
p ra g n ie  w y jech ać  do k ą p ie l  j a k o  to w arzy ­
sz k a  ze  s ta rs z ą  p a n ią  lu b  p an em  A d re s  
p o d a  b iu ro  P ło n n a . _______ ____

K o  r  e r j  n a j l e p s z y c h  f u l a r y k  
ą n g i e l s k i e h  f r a n c u z  k i c h  n a jta n ie j 
h a n a e l  E d . H a w r a n e k  Lw ów .

D e  s p i  z e d a u i a  m ajten o ść  P rz e ry ty -  
bór, 1 i  p ó ł m ili od  D em b icy , 1  m ila  od 
ita ^ y i C zarna , 3  n i le  on  T a rn o w a , 2 1 i 
m ó rg  ro l i  dob re j g leb y , oO m. łą k , 1 8 3  m 
lasr* ra z e m  p rz e s trz e n i 4 5 8  i  p ó ł m org 
o b e jm u jący , lliższe j w iadom ości u d z ie li 
w łaśc ic ie l A . W e e b e r  w S ie lou  p o c z ta  
6 am b o i.

Z  p rzy jem n o śc ią  donoszę W . P a n u , iż  p i_ ez  u ży c ie  S ap o m en th o lu  doz n a ję ta  
izeczy w is te j u ig i  w c ie rp ie n ia  ;i reu m aty czn y cn , w ięc  z a lec iłem  go m oim  kclegom  
i  u p ra sz a m  o ła sk a w e  p r  r łan ii za  p o b ran iem  2  s ło ik i  tego cudow nego  ś r e d k a  pod 
p o d an y m  ad resem - Z  pow ażan iem

T łum acz. K e ro l K ozick i.
Je d e n  s ło ik  ju ż

Z a k ł a d  z d r o j o w o  -  k ą p i e l o w y  w  G a l i c j i .
S lacya  kolei państwowej.

W o d a , szczaw a s ło n a , jo d  i  b rom , za w ie ra ją c e  p ró cz  tego  zn a k o m ite  k ą p ie lą  
bo row inow e, tudzież  o b o ję tn e  c ie p łe  i  z im ne w  osobno  u rząd zo n y ch  ła z ie n k a c h  hy- 

.ropa ty czn y ch . W o d a  Iw o n ic k a  je s t  z pow odu  znacznej zaw arto śc i k w a su  reg low ego  
ł a t u j  s tra w n a  i  p rz y je m n a  do p ic ia . T a k  w oda tw en ic  .a  św ieże jo c z e rp a n ia , ja h o te ż  
»ól iw o n ie sa , zn ak o m ity  ś ro d e k  do k ą p ie l i  dom ow ych d la  osob s u r ifu l ic z n y c b , je s t  
do n a b y c ia  w a p te k a c ’ w  t s ia d a c h  wód m in e ra ln y c h , tudzież  w p ro s t w D y re ż c y i 
Z a k ła  iu. —  L e k a rz e  : D r .  I i  D ę b i c k i  le k a rz  zak ład o w y  i D r .  k Ł o S c i s z c w i a k l .

P o ło żen ie  Iw o n icza  p rz e sz ło  4 0 e m . m a  p. m. w śród  lasów  sz p ilk o w y ch , ś l i ­
czne sp a cery . Z w kład p o si ida  p rz e sz ło  6 0 0  p o k o i w yg o d n ie  i  p o rz ą d n ie  u rząd zo n y ch . 
A ptek- z ro p a trz o n a  w e w sz e lk ie  r o d y  m in e ra ln e . —  N a  ro k  b ieżący  m ie jsca  sp a ce­
row e zn aczn ie  ro zsze rzo n e , ^ a z ie n k i  borow inow e now o z k o m fortem  u rzą  lżono. —  
D ro g a  od s t .c y i  k o le jow ej do z a k ła d u  nowa p ie rw szo rzęd n a . — K oś .ić ł w / .a k l  ulzie , 
M sza  św . co d z ien n ie  —  Z a k ła d  g im n asty cz n y . D o sk o n a ła  m u zy k a  zak ład o w a . P o c z ta  
i te le g r a f  w m ie jscu . — O św ietlen ie  e le k try c z n e 1

Sezon od 80 m aja  do końca -września.
W  1 sezon ie (do 2 0  czerw ca) i  111 (o l 2 0  s ie rp n ia )  m iesz k an ia  zaaczu ie  t a i  

sze, U w o ln ie n i  od ta k sy  n a  moi y św iadectw a u b ó stw a  udzie l*  s ie  ty lk o  w I  i I I I  
sezo n ie . W sz e lk ic h  w y ja śn ie ń  ud iie ia  n a jch ę tn ie j Z a rzą d  Z ak ład u .

D y re k to r  Z a k ła d u  D r .  l l O Ś C i S Z E I i > S K l

j 'a s k i
damskie, męskie i dzie°inne od 
75 et., paski garbowe, skórzane, 
jedęy&bnie fantazyjne w wielkim  

wyborze

DO OJMHGD

Z A S P

( j a r s k i  1 C 5 z v d ł  ir a w g i  to n o w y
Lw ów , pl. M aryaoki 8 (róg Het _ y Fu W ' ‘ u"" * d®'mańskiej). grunta^najlichsze, średnie, au

' t a n  & i d o b r e .
najlepsze, 

i W s z e l k i e  a a s i .  o  . traw  gatuir
N asze  f e o n a e r w y  z  j a r z y n  w pusz  . k e w y c h ,

k ach  b laszan . h erm e ty czn ie  zam k n ię ty c h  B t S r a U i  W P e  o l b r z y 111
(g rią z a k , fa so la , sz p a ra g i, g rzy ,.k i,"  p ie -1  w  r o Ż D y o h  g a t u n k a c h
c z a rk i, owoce, so k  itp .)  k ^ ó rr  z v sk a ły  v K  - Lvc°rn n ,  n rw r r in a l* *
r . 1 9 7  I  u e « m y  i  3  m « d j r  F "  V  T  ,  o r y g m ą

EOM UECiM #
d m

y rosz > tu ru z o  o p rz y s ła n ie  3  s ło ik i  M aści S ip o m e n ta e lo w e j. 
m ia łem  z  a p te k i P . M ik o la jc h a  i  j e s t  m i le p ie j .

G orlice . Ig n acy  H enerow icz .
C ie rp iąc  od  k ilk u n a s tu  m iesięcy  n a  reum atyzm , p r z e ie ż d e m  k i lk a  m iesięc y  

w łóżku  w cale  się  n ie  ru s z t ją c  i  z a la n a  sz tu k a  le k a r s k a  n ie  m og ła  m ię  z  te j s ła
buści w yleczyc. P o  u ż y c iu  jedneg®  j ło ik a  P ań sk ieg o  S a p jm e n th o lu  cz u je  s ię  o w ie le  
zurow szym  ao  tego  s to p n i1., że  m o g łjm  do m ego za ję c ia  pow rócić  Z a  to je s te m  P * n u  
w dzięczny i  bece n im  do śm ierc i, ra d z ą c  k ażd em u  c ie rp ią c e m u , aby  n»: o im o szk a l 
użyć" Pańsk iego" le k a rs tw *  ta k  cudow nego. — P ro sz ę  io w n ież  p rz y s ła ć  m i z a  po  
L ian iem  2  s ło ik i po  7 0  ct. W d zięczn y

D ębic* . J a n  P ie k ło .
N a  życzen ie  W ielm ożnego P a n a  stw ie rdzam , ze S ap o m en th o l P a ń sk ie g o  w y ­

ro b u  o k a z a ł s ię  Lrodkiam  znaKomicym w m ięśn io b ó lach  n t t  ry  n  u m atyczuej.
K a d o u y  il. D r. P in t r  J a io c k i

le n a rz  m ie jsk i  m . p.

oelem  ochroD y p rz e d  naśladow niccw cm  p io sz ę  żąd ać  w y ra ź n ie  S a p o m c n -  
l l i o l  w y io b u  E l l g .  t l n l a l i  i  p rzy jm o w ać  ty lk o  o ry g in a ln y  w p u d e lk u  z e ty k ie ­
tą , z a o p a .rz o n ą  m em  w łasn o ręczn y m  p o d p isem .

STACYA KLIMATYCZNA

Janów

D r  u t  k o s l c s a a t y  cy n k ow any  do o g ro ­
d zeń  po  z łr .  4  z a  1 Oo m etrów . B ia tk a  d ru ­
c ian a  la k ie ro i a n a  do osłony o k ien  po 
z łr . 1  za  -n e t- kw . p o leca  P io tr  C hrzą- 
•to w sk i, h a n d e l  żelazny w * L w o w ie , p la c  
K a p itu ln y  1 ( n r  j r z e  iw  K a te d ry ;.

K k r a w c z . j u i  i i K d o l u l o a a  i  w sz y ­
c iu  b ieP zny  p o sz u k u je  za ji-c ii  n a  w si lu b  
w  m ieśc ie . (J1 J a n o w sk a  i l o ,  Lw uw .

P a ę u e t  m a l is t  n a  p uc i.u e .
t tK a d a c H .- a o n t r o lo r - k a s y e r  la b  a d m in i­

s t r a to r  p rz v ją ć  m oże p o sad ę  od  1 lip ca  
b ież . r  — lliż szy c h  in fo rm acy i p rzez  
g rzeczn o ść  u d z ie 'i  u y re k e y a  u rz ęd n ik ó w  
p ry w a tn y c h  pod l i te rą  A . K . w e L w ow ie 
u l ic a  C ich a  P 1 .

położona w uroczej miejscowo­
ści w hliskości Lwoi aśrłiil roz­
ległych lasów  u d st iwein 800 

morgowy ui.
U o i e l  z  k o m f o r t e m  u r z ą d z o n y ,  w  w i i l a c u  o b o k  k o t « l n  
r A ż u o  p o m i e s z k a u l a ,  ł a z i e i i k i  s t a w o w e ,  ł o d z . e  w i o s ł o w e  
i  ż a g l o w e .  L e k a r z ,  a p t e k o ,  „ r  m d  t c i e g i  u l i c z n y  l  puczio- 
w y  w  m i e j s c u .  C z y i e i n i a ,  i o r i c p l a u ,  k i l a  d ,  k r ę g i e l n i a ,  

K O  t o w a r z y s k i e ,  k a w i a r n i a  w  k o l e l u .
P om ieuzy  Lwowem i  Ja n o w em  c o tiz ie m ie  k u r s u ją  > po c iąg i, a cen a  

tam  i  n a p łw ró r  w n ied z ie lę  i  św ię ta  111 k l a . ą  4 2  c c , 11 k la s ą  8 Z c t , w in n e  
d n ie  I I I  k la s ą  7 2  c t., U  k ia s ą  1 *4 8  ct.

isjs^iijfza isturilni. wsUi ni^iral,i« sr ip
pelarana przaz nąjęiitrwsza lekarskia p iw a j .

przy Kaemji, ^hlorozio, cierpieniach nerwowych, (skórnych, ko
biseyoh, malarji eto.

“ l e i r  t u  s&y t r w *  .  t>. t  > G  w o k .
S k ład y  w r-sty .tkJi-bi '  icndl&ch wod o in o ra ta y e h  I apLkrnoh.

południowy Tyrol,
s ta cy *  k o le i

Valsugaua,
o d d a lo n e  ^  godziny  ja z d y  od T r i e n l u .  M i u e r a l s i e ,  B ł o t n e  p t t r o w e  U ą -  

p i e l e ,  z u p e ł n e  l e c z e n i e  z t m . i ą  w o d ą ,  e l e k t r o t o r a p i a ,  g i m n a s t y ­
k a ,  5 ó 5  m. n ad  poziom  mor>,a O sło n ię te  od w ia tru , w sp a n ia le  p o ło żen ie , ożyw cze, 
z a i  e łn ie  w o lne  od  p y łu , su c h e  p o w ie trze , u m ia rk o w a n a  te m p e ra tu ra  1 8  2 2 0. D o i u  
z d r o j o w y  p ie rw szo rzęd n y  z dużym  p a rk ie m , p rześ liczn y m  w idokiem  n# D olom ity . 
200  g o śc in n y c h  p o k o i, sa le  j a d a ln e  i  c zy te lń  e. sa lo n  k u ra c y jn y . W szed k ie  e le k try ­
czne  ośwfeUsTi e, M u sy k *  k ąp ie lo w a , L tw n - le n n is ,  c ie n is te  p ro m en ad y , u rozm aicone 
w ycieczk i. S ezo n  trw a  od m a  ao  p a ź d z ie rn ik a . P ro s p e k ty  i  w iadom ości przez  D y «  
r e k c j ę  k a p i e l o w t t  w  I t o n c e g u o .

i© do nabyci* Y/e wszystkich łepseych j ixukunidza orygiG®'
handl-ch m  Lwowie i aa prowincyt. I e m ^ ^ k a ń sk a  „K ońik i ząb*-

.-rsT J~Ę  fia k r e w a  tr  ci«ia (darhuiń sft*
wszelk. pierw, kwiatów wios., dywanowej haratum ) ,
gruntowe, wazonowe, pnące, jarzynowe. CforczycL b i a ł a  (syuat>is ai 
szparagowe, konwalie,_ truskiwki, kwiaty J j ja s iu n a  najlepszych fasol szp®'

rago-^ych, ogórków itp- 
i po najtańszych cenach

dfWBuy w aunuAMuu iruu i

Kąpiele isom .*eg io

le tn ie , pa lm y , aza lie , k am elie , rh o d jd « n - 
d ra n , g ro ch  cuk ro w y , faso la , d rzew k a  i 
k rzow y ow ocow e, w iśn ie  i  cze reśn ie  1*7 3 0 - 
k o p ien n e  siln e  1 0 0  sz t. 3 0 — 3 5  z łr . lió że  

po  n a jta ń sz y c h  cenach .
1 7 ‘t r t  »fle n a s i e n n a  :  R c ic h sk a n z  

len, E rs te n  v. F ro m sd o rf , ge lb*  K use, A n ­
d e rso n , C h a m iio n , s in e  O lb rz y try  i dużo 
ia n y c h  now ych  g a .u a k ó e ,  ow ias i  j f  e r  mień 
po  cenach  t« rL . ryr.h

P ro sz ę  zażądać  c e n n ik i.
F a b ry k a  kons» :w ów  i  b jró d  han d lo w y  
h L n b y csy  k ró l ,  (p a e s ta  is is g r  siać. ko l 

L.wćw H ełzsc).

p o leca
nowo otworzony

tumu. -1 teBłu i

B i C H U N k O W O S C I
ogolnej i kupieckiej 

w y k ła d u  pro*. C zernego  do e g zam iau  
z łr .  3 .

J e a y n ie  w  h a n d lu

Stan. Atiblsra uii$i liatatega

Słowniczek ofacish wyrazów
o k o ł"  1 0 .0 0 0  w yrazów  obcych  i  ła c iń ­
s k i e j  p rzy słó w  i se n te a c y t w p o lsk ie j 
uow ie u  i w  .nych, w raz  z ich  d ok ła- 

d n em  ob. as tle n ie m . C ena w n p raw ie  
7 5  c t. D n n ab y c ia  w e w szy stk ich  k s ię ­
g a rn ia c h . Za n a d e s ła n ie — p rzek azem  
8 0  c t. w y sy ła  B ito w y  tranco  " y a a w c a  
S t a n i a ł :  n r  M o ł i l e i  L w ó w ,  n i .

Batorego 2h.

Odznaczona na wystawie Lwowskiej w r. 1892 i 1896.
Faoryka papy dachowtj i astaitu

LM.LA KUŹNiCKlEtiO w Oświęcimie
p o l e c a

L w o w s k a  f i l i*  f a i n z  d u n s m i t t ń  i .  3 .
Papę ogniotrwałą do k ryc ia  dachów, rola 10 m etrów  kw. 

od złr. fóO  do złr. B1—.
Płyty izolacyjne ao fundam entów .
Lag asfaltowy do konserw auyi dachów papow ych.
Lakier czerwony do m alow ania dachów papowych, gon­

tow ych i  m etalowych.
Carbolein do Koserwacyi d izew a i dachów gontowych.
Osusza gorącym  asfaltem  najbardziej zawilgocone m ie­

szkania i niszczy zastarzały  grzybek  drzew ny pod gv.aranoyą.
W ykonyw a w oaiym  ara ju  swojem i lacko wo wyk®ztałco- 

nem i ludźm i w szelkie roboty  asfaltow e, oraz krycie dachów 
papą z d ługoletnią gw arancyą po nader możliwie niskioh 
cenach

W e łn a rtn e  jedw abne i fantazyjne

M a t e r y e  n a  h u k n i e

gotowe żakiety, okrycia i koslium y poleca n a  sezon w iosenny
i  l e t n i

M agazyu H enryka Schw arza
w KWAKOWIE ul. G rodzka 13.

Próbki na żądanie. Ceny przystępu.
Magazyn wykonywuje Z a m ó w i e n i a  na konfek- 

cyę damską we własnej pracowni.

m m m  ogolna
w sch o d n ich  i  in n y c h  o b cych  i  k r a jo ­
w ych dyw anów , po tje r. f ira n e k  i  ubf d- 
n ików . T a k ż e  p  r * e *  * a ł ą  n o c
p r s  y  e i e k t r y e * n c i u  o ś i  i f c i i e -

u | , i  u t w a r t e  W siep  w olny. 
U p ra sz a  s ię  każdego , Lfo coś zakupić 

p ra g n ie , by w przód  o g lą u u ą ł te  w ystaw ę. 
N a  p row -neyę cen n ik i d a m o  i  o p ła tu ie . 
L u ty  ad reso w ać  n a le ż y : S k U d  dy­

w anów  „A u  L o u v re“ Lwów u l. S ykotu- 
sfcs 6 , P asa ż  H a u s m a n j ,

D l a  h i i p n i ą c y e h  n i g i  w  s p ł a ­
tach.

■ i

m  m S S & t

R zetelność firmy
orędzi najlepiej sam  kupujący.

Barazo hczne uznauia za dobre k o łd r y  I m a tc r a c p , zdo­
była sobie w krótkim ozasie swegu istnienia speoyalna pracownia 
kołder i materaoów

F irm a ta  sprzedaje swoje w yroby ty lko w  najlepszych jako- 
śoiaoh i po oenaoh rzeczyw śoio niskich. Tylko 2 złr. kosztuje p-ze- 
robieni * m ateraców, za ó poduszki, 2 50 przerobienie starej kołdry. 
DiehoJtiy n a  m ateraoe, w ełniane a tłasy  na  kołdry w  najw iększym  
wyborze na  składzie.

Do w ypraw  ślubnych, nailepsze źródło do zakupna kołder i m a­
teraoów  jest j racow nia i skład Józefa iSohustera we Lwowie ulica 
K opernika 1. 5.

AftTONI GUUiENS
we i -woy/ie, plac Maryack* 

(H o te l E u ro p e jsk i)  po lec*  n a

sukne (lampie
najnowsze batysty, zefiry: j 
perkaie, satyny, lew^ntyny, 

płótna bułgarskie.
Mareryały na suknio „Lawn- 
Tenis“, haiki, żupony, szale, 
pończochy, skarpetki, płótna 

i szifony na bieliznę, oraz
w i e l k i  s k ł a d

. % ) * ♦ -

i b ie lizny stołowej
F r ó h l i ł  i i  ż ą d a n i e  f r  n c o .

CHorzY na płaca, gardło, Krtań i astjj
Kto sie raz "a zawrze pragnie 

s woj fi płucnej i gardlauej choroby cb^

Ur. Ant. Kmcki
h . K c y a U s t a  od l a t  p rzesz ło  2 0  d la  cim  
ró b  sk ó rn y c h , w e n e ry c z n jc n  ja k o te ż  du  
chorób  pęcherzow ych . N a  ż ą d a . e p o ra d n i1' 
d la  n fćżezy /n  (z u p e łn ie  no  ,c p rz e i  >uiony) 
1 -2 0  s ' r  (p o cz tą  d y sk re tn ie ) , “ i r a d n ik  dli 
kobiwt p o cz tą  fit **t. L w ów , u l. Z m o ru w io io  

I. i .  ird y a o ja  ad  9  - 1 0  i  od 9 — 6 .

Fi/ma W i k t o r  B e r g e r ,  Lnów, Akademicka 8.

Pierw szy w  %raju bezpośrednio fabryczny skiad.

A ,  R D W E f l O t
C r e s c e n t  „G ra n d  L  ce“ a m e ry k a ń ­

sk ie  — U e e r g -  Ł i c i l a r d  „ m a rą u e  royale*  f ra n c u sk ie  —  P r e m i e r  H e ll-
Steyr-Swlft iabryk1* państwowych
sk ie  — U e e r g e  K l e h a r d  „ m a ra u e  . ̂ . __________
a a l  i u ę ie h k i  ,. C e n y  śc iś le  ta b ry c z n e  n a ju  a ia rk o w a ń jz e  lecz  s ta le . —
W y b ó r  zw yż 1 0 0  mas: 
c e n n ik i  b o z p łr tn ie . 
ja z d y . — PoszŁ ką** s ię  zas  ępców

-y n  n a  sk ła d z ie . -  G w a r a n c j a  n i to g ra a :  ^ona, 
W ła s n y  w a r s t a i  fach ó w  y  r e p e r a c y j n j  i  szk o ła

n a  p ro w in c ji  :a j to so w n ą  pruw izyą.

fiędaktor odpo'w iodiiiaj

1 akze i na raty
d jw - n y ,  p o r iy e ry , f i ia n k i ,  ch o d n ik i, 
k  ,iu ry  w atow nne, k a p y  n a  sto ły  i  n a  
łó ż k a  w sk ła d z ie  dyw anów  „A u L u u v re “ 
Lwów u l. B y k in a i a  fi (P a s« a f la u s -  
m ana). N a  p ro w in c ję  w y sy ła  s ie  cen ­

n ik i  g ra tis  i  fran k o .

Pasaż Hdiismana
I  Lwowskie

Khoto P iasticon
Od 8 do 14 maja do 

widzenia
W id o k i podróży  ko łu ją  
p.^edai ułańską i T yro lu !

N a sezon lii
X a a . 2ś c i e x

do kapeluszy słom­
kowych we wszyst­

kich kolorach
poleca

M o j u  l l l u i

lat istniejący

handel &akna 
ś towarów wełniany"

p o d  firm ą

Jan Waliach i Syn
Lwów R yńsk  33 .

poleca m aterye m oćne "W"'‘ 
n iane, płóoi^une i  drelis 

dla p a ń  i  mężczyzn-

Wstęp 1 0  ct. L w ó w .

A U ^ o w ł k i P a p ie r  « fe b ry k i w D r a k - m i T l ^ S t :  I  ™  Fodłk<

Główny s îad na8 0̂V
roślin i produktów 

domowych
Z Y G M U N T A

byłego  zastępcy firm y haudlu śp- 
J A N A  S T  A C E L 1 E W IO Z Ą  

we Lwowie plac H* .oki liczba I*
Cer>niki nasion ns żądanie wysył® 
handel g ra tis  i franco odwrotu*®' 

(Biuro anonsów „Imp-essa") _

sw oje j p łu cn e j i  g a ra ia n e . ; *r»ujf w  
n a ju o o rczy w sze j, a lb o  astin y  na- e t o , 
z a s ta r  :ałej i  «  P ^ r  m o a le e ź E n e J . W 
n ie c h  p i je  h e rb a tę  d la  c h o ry c h  n*  *

Ł F F  s k v e g o
ty s ią c z u >■* pod- d

d a ja  gw aran cy ę  w ie lk ie j s iły  u z d r a w i a j  
te j 'h e rb a ty  p a k ie t  n a  2  d n i (1  m a r k » J  
fenigów ) ( 7 2  c t.;. B ro s-.u ra  (op is {i> 
d*rm o. P ra w d z iw a  ty lk o  u  A ., W<

B e r l i n  N r #  3 1 ^ /a


